
Uchwała Prezydium Rządu
w sprawie zasiłków  chorobowych

dla m a te k  ro b o tn ic
WARSZAWA PAP. Dnia 

18 bm. Prezydium Rządu 
powzięło na wniosek Cen­
tralnej Rady Związków Za­
wodowych uchwałę w spra­
wie przyznania matkom - 
robotnicom zasiłków choro­
bowych za okres nieobecnoś 
ęi w pracy z powodu choro­
by dziecka w wieku do lat 
14.

Matki pracujące sprawu­
jące osobistą opiekę nad 
chorym dzieckiem będą obec 
nie otrzymywały zasiłek cho 
rębowy tak, jak w przypad­
ku niezdolności do pracy z 
powodu własnej choroby.

Dla uzyskania zasiłku w 
przypadku' choroby dziecka, 
które nie ukończyło 2 lat 
życia wystarcza orzeczenie 
lekarza (a w przypadku gdy 
okres choroby dziecka prze­
kracza 3 dni — orzeczenie 
komisji lekarskiej), stwier­
dzające konieczność rozto­
czenia osobistej opieki nad 
chorym dzieckiem. W przy­
padku, gdy chore dziecko 
ukończyło już dwa lata ży­
cia wymaga się ponadto za­
świadczenia rady zakłado­
wej, stwierdzającego na pod 
stawie sprawdzenia na miej­
scu, względnie poświadcze­

nia Prezydium Rady Narodo 
wej lub komitetu blokowe­
go, iż poza matką nie ma 
innych domowników, mogą­
cych zaopiekować się chor 
rym dzieckiem.

Uchwala Prezydium Rzą­
du przychodzi więc z wy­
datną pomocą matkom-ro- 
botnicom, zapewniając im 
w okresie zwolnienia od pra 
cy w czasie choroby dziecka 
— zasiłek.

Protelariusze wszystkich krajów 
łączcie się fGŁOS 
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G d a ń s k  -
roraz piękniejszy

Ostatnio pracownicy ZBM z 
odcinka budowlanego miasto 
główne przystąpili do rekon­
strukcji zabytkowego portalu 
Ratusza Głównego przy ul. 
Długiej. Robotnicy uzupełniają 
brakujące części architektonicz 
ne wiernie według dawnych 
wzorów. Nie szczędzą wysiłku, 
by na dzień 22 lipca zakoń­
czyć odbudowę jasady por. 
talu Ratusza Głównego.

Na zdjęciu: kamieniarz St. 
Wrzesiński przy adaptacji po- 
ręczy schodów.

Fot. J. Staszkiewicz

larynarze polscy apelują
do marynarzy całego ś w ia ta
o rozwinięcie akcji protestacyjnej

przeciwko porwaniu „Pracy“ i „Gottwalda“
Pepesza Zw. Zawodowego 
Pracowników Żeglugi PRL

Międzynarodowe (Zrzesze­
nie Związków Pracowni­
ków Żeglugi, Portów l Ry­
bołówstwa

W' i e d c ń

W dniu 13 bm. polski sta­
tek handlowy „Gottwald“ w 
czasie odbywania normalne­
go rejsu został napadnięty-- 
po uprzednim wypatrzeniu 
przez samoloty amerykań­
skie — przez kanonierkę 
Czang Kai-szeka, która otwo 
rzyla ogień przeciwko stat­
kowi, po czym zawlokła go 
wraz . z załogą do jednego z 
portów na Taiwanie, 

Zaledwie 7 miesięcy upły­
nęło od czasu, gdy kuomin- 
tangowskie zbiry w podob­
nych okolicznościach upro­
wadziły wraz z załogą pol­
ski statek handlowy „Praca“. 
Do dnia dzisiejszego rodziny 
marynarzy nadaremnie ocze­
kują powrotu swych blis­
kich. Odpowiedzialność za 
pierwszy i drugi akt bezpra­
wia w stosunku do statków 
zajmujących się pokojową 
żeglugą spada na Stany Zje­
dnoczone, które dyktują 
wszystkie poczynania kuo- 
mintangowskiej klice ban­
krutów i używają jej do do­
konywania prowokacyjnych

aktów gwałtu w stosunkach 
międzynarodowych.

Wiadomość o nowym bez­
prawiu Stanów Zjednoczo­
nych w stosunku do pol­
skiej bandery wywołała naj­
głębsze oburzenie narodu pal 
skiego. Ze szczególnym obu­
rzeniem przyjęli wiadomość 
q nowym gwałcie w stosun­
ku do statku polskiego pol­
scy pracownicy żeglugi, któ­
rzy w tych prowokacjach 
imperialistów, zakłócających 
pokojową żeglugę, widzą 
również zagrożenie swych 
interesów zawodowych i 
swej wolności.

W związku z powyższym 
Związek Zawodowy Pra­
cowników Żeglugi Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
zwraca- się do Międzynarodo 
wego Zrzeszenia, by rozwi­
nęło wśród pracowników że­
glugi, portów i rybołówstwa 
szeroką akcję protestów prze 
ci w imperialistycznym _ pro­
wokacjom oraz akcję o 
z-\ olnienie zagrabionych siat 
ków i ich załóg.

Przewodniczący 
Zarządu Głównego 

Związku Zawodowego 
Pracowników Żeglugi PRL 

Czesław Pietrzak

Rozdanie nagród
zwycięzcom VII Wyścigu Pokoju
PRAGA PAP. W ratuszu 

miasta Pragi odbyła się 19 
bm. uroczystość rozdania na 
gród zwycięzcom VII Kolar­
skiego Wyścigu Pokoju.

30 m aja ro zp oczn ą  się
„Dni Oświaty, Książki i Prasy

30 bm. rozpoczynają się 
tradycyjne, doroczne „Dni 
Oświaty, Książki i Prasy“. 
Przebiegać będą one pod ha­
słem podniesienia świado­
mości i aktywności politycz­
nej najszerszych mas społe­
czeństwa w walce o realiza­
cję wskazań 11 Zjazdu 
PZPR. „Dni“ pozwolą na do­
konanie przeglądu naszych

W hucie „Małapanew 
ruszyła

nowa elektrostalownia
W hucie „M ałapanew “  w  O- 

r m k u  (k. Opola) odbyło się u- 
zyste uruchom ienie now ow y- 

budow anej elektrostalowni 
pierwszej w  naszym hutnictw ie.

Nowy ośrodek 
telewizyjny

T elew izja polska, po okresie 
prow adzonych na niewielką ska- 
ię eksperym entów , w kracza na 
drogę szerszego rozw oju ._ Juz w 
III kwartale hr. rozpocznie nada 
wenie stałych codziennych pro ­
gram ów now oczesny, dośw iad­
czalny ośrodek telew izyjny w 
stolicy.

Rozruch nowoczesnej 
baterii pieców

18 bm . brygady m onterskie Hu 
berta Pluty i Nowaka z W roc­
ławskiego Z jednoczen ia B udow y 
P ieców  P rzem ysłow ych zakoń­
czyły podłączanie przew odów  
gazow ych do kom ór now ow ybu- 
dowanej baterii p ieców  kokso­
w niczych w  zakładach koksoche 
m icznych „V ictoria “ .

Rozpalenie baterii nastąpiło na 
dwa dni przed planowanym ter­
minem,

dotychczasowych osiągnięć w 
pracy nad krzewieniem kul­
tury, oświaty i czytelnictwa, 
a równocześnie na dokona­
nie krytycznej oceny t ana­
lizy popełnionych niedociąg­
nięć w tej dziedzinie.

Rady Czytelnictwa i Książ 
ki, współdziałające z nimi 
komitety Frontu Narodowe­
go oraz organizacje społecz­
ne przygotowują tegoroczne 
obchody „Dni“ ze szczególną 
starannością, opracowując 
szereg nowych atrakcyjnych 
form popularyzacji książki j 
czytelnictwa.

Szczególnie urozmaicony i 
atrakcyjny przebieg będą 
miały tegoroczne ,Dńi Oświa 
ty, Książki i Prasy“ na wsi. 
Organizatorzy imorez I ob­
chodów zmierzają do tego, 
aby „Dni“ stały się wielką 
akcją mobilizacji nauki, wie 
dzy, techniki, sztuki i wszel­
kiej twórczości kulturalnej 
w służbie zadań stojących 
przed wsią, w walce o coraz 
lepsze plony, coraz większy 
dobrobyt.

Do zbliżających się „Dni 
Oświaty Książki i Prasy ' 
przygotowują się tysiące za­
kładowych ekip łączności 
miasta ze wsią, a w szczegół 
ności ekipy instytucji kultu­
ralnych i oświatowych.

W miastach i wsiach ca­
łego kraju zaawansowane są 
już przygotowania do licz­
nych atrakcyjnych imprez 
„Dni“ . Będą to tradycyjne 
już kiermasze i loterie książ 
ko we, wystawy, obrazujące 
nasz dorobek wydawniczy, 
specjalne, występy artystycz 
ne na ulicznych estradach, 
zabawy ludowe łtp.

Na uroczystość przybyli: 
członkowie Światowej Rady 
Pokoju Joshitaro-Hlra oraz 
Hodinova-Spurna.

Obecni byli ambasador 
PRL w Czechosłowacji —
Wiktor Grosz, ambasador 
ZSRR — Firjubin oraz amba 
sador NRD — Koenen.

Zwycięska drużyna CSR o 
trzymała piękny puchar — 
nagrodę Światowej Rady Po 
koju.

Nagrodę Światowej Rady 
Pokoju otrzymał również z 
rąk Hodlnowej-Spurny zwy 
cięzca indywidualny Duńczyk 
Dalgaard.

Zwycięska drużyna czecho 
słowacka 'otrzymała również
puchary ufundowane przez ,
ambasadora ZSRR w Pradze , ^rnusy studcnck.cn brygad 
oraz przez Polski Komitet

5 superkutrów
„ A r k i ”

w y s z ł o
na Morze 
Północne
Na wezwanie kierowni­

ctwa wyprawy z s/s „Fry­
deryk Chopin“ wczoraj 
popołudniu wyszło z Gdy­
ni na łowiska śledziowe 
Morza Północnego pięć 
pierwszych superkutrów 
„Arki". Są to: „Gdy 195“, 
z szyprem FRANCISZ­
KIEM KREFTEM, „Gdy 
202" z szyprem ALOJZYM 
SKUZYPKOWSKIM, „Gdy | 
189“ z szyprem EDMUN­
DEM KREFTEM, „Gdy 
193" z szyprem FRANCIS? 
KIEM KRAWCZYKIEM i 
„Gdy 203" z szyprem AL­
FONSEM SIKORĄ. Kie­
rownikiem zespołu jest do­
świadczony szyper tow. 

¡LECH JAKUBOWSKI.
Superkutry „Arki", któ­

re będą łowić w oparciu o 
statek - bazę „Fryderyk 
Chopin", zostały wyposażo 
ne w plawnice I włoki śle­
dziowe. Znacznie lepsze niż 
w roku ubiegłym przygo­
towanie techniczne jedno­
stek 1 sprzętu połowowego 
— zapewnia rybakom wa­
runki uzyskania dobrych 
wyników połowowych.

Władze ludowej Koreizawsze ułatwiały działalność
t e i s j i  nadzerczei pi fis iw nuiiralnycli
Oświadczenie rzecznika sfeegacji KRLD w Gerewle

Młodzie*
masowo zgłasza się
do pracy  

przy żniwach
WARSZAWA FAT. Już 

ponad 13 tyj. słuchaczy wyż 
szych uczelni wyłaziło chęć 
wyjazdu na 2-t;vgodniow.

Obrońców Pokoju.
Drużyna polska za drugie

żniwnych, które w lipcu i 
sierpniu pomagać będą pan 
stwowym . gospodarstwom

otrzymała nagrodę i bornym w _ sprawnym p r « -miejsce
Ministerstwa Przemysłu Lek 
kiego CSU.

Nagrodę Przewodniczące­
go Rady Państwa — tow. Za 
wadzkiego dla najlepszej 
drużyny na etapach polskich 
wręczył ambasador Grosz 
drużynie polskiej. Wilczew­
ski otrzymał ponadto nagro­
dę Prezesa Rady Ministrów
— Cyrankiewicza, jako naj­
lepszy zawodnik na etapach 
polskich.

Nagrodę prezydenta NRD
— Piecka dla najlepszej dru 
żyny na terenie NRD otrzy­
mała drużyna Czechosłowa- \ 
cji, zaś nagrodę dla najlep- ' 
szego zawodnika na etapach 
niemieckich — Belg Van 
Meenen.

Nagrodę prezydenta CSR 
Zapotocky'ego, za najlepsze 
wyniki na terenie Czechosło 
wacji otrzymała drużyna 
CSR, a dla najlep­
szego zawodnika na tych eta 
pach nagrodę Prezesa Rady 
Ministrów — Siroky'ego o- 
trzymal Kubr.

Puchar Ministerstwa
Spraw Zagranicznych PRL 
z i trzecie miejsce w klasyfi­
kacji drużynowej otrzymał 
zespół duński. Ponadto kola­
rze otrzymali liczne upomin­
ki.

prowadzeniu zbiorów. Przo­
duje akademickie środowi­
sko Krokowa, gdzie już po­
nad 2 tysiące słuchaczy 
wyższych uczelni zgłosiło 
się na wyjazd do PGR woj. 
koszalińskiego.

U w a g a  
mitszi alcy KmsizyRa!

W sobotę dnia 22 bm. w 
sali Powiatowego Domu 
Kultury (Teatr) o godz. 18 
redakcja „Głosu Wybrze­
ża" organizuje spotkanie z 
czytelnikami celem omó­
wienia najistotniejszych 
spraw i bolączek miasta i 
powiatu.

W spotkaniu udział we­
zmą poseł na Sejm PRL 
tow. Antoni BIGUS, przed 
stawłciele partił oraz pre­
zydiów PRN i MRN.

Po dyskusji w części ar­
tystycznej wystąpią solisci 
Państwowej Opery Bałtyc­
kiej z bogatym programem 
pleśni 1 tańca.

GENEWA PAP. Dnia 17 
maja delegacja amerykańska 
na konferencję genewską 
opublikowała oświadczenie 
członków komisji nadzorczej 
państw neutralnych — gene­
rała szwedzkiego Paula Moh 
na oraz generała szwajcar­
skiego Ernesta Grossa. Oś­
wiadczenie to zarzuca do­
wództwu koreańskiemu i 
chińskiemu w Korei, że 
utrudnia rzekomo działal­
ność komisji nadzorczej 
państw neutralnych.

Dnia 13 maja w godzinach 
popołudniowych odbyła się 
konferencja prasowa, na któ 
rej rzecznik delegacji Koreań 
skiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej oświadczył 
m. in.:

Wbrew temu, co twierdzą 
generałowie Mohn i Gross, 
komisja nadzorcza państw 
neutralnych nie mogła wy­
konywać swych obowiązków 
w Korei południowej. Ze 
sprawozdań przedstawicieli 
Polski i Czechosłowacji w 
komisji wynika niezbicie, że 
dowództwo amerykańskie w 
Korei południowej stawiało 
ogromne przeszkody grupom 
nadzorczym, mającym kon­
trolować wymianę amerykan 
skich oddziałów wojskowych 
w Korci południowej oraz 
przywóz broni.

Wiadrmo również żc wła­
dze amerykańskie stosowały 
metody zastraszania i terro­
ru wobec polskich i czeskich 
członków grup kontrolnych.

Rzecznik delegacji KRLD 
podał następnie do wiado­
mości, że z danych, jakie 
polskie i czeskie grupy kon­
trolne mogły zebrać, wyni­
ka, iż dowództwo amerykan 
ckie sprowadziło do połowy 
kwietnia 1954 r. do Korei 
południowej, gwałcąc posta­
nowienia rozejmu, co naj­
mniej 177 samolotów, 465 
dział, 1365 karabinów ma­
szynowych, 6400 rusznic 
przeciwczolgowycb.

Pragnąc odwrócić uwagę 
opinii publicznej od tych 
faktów — dowództwo ame­
rykańskie twierdzi, że w Ko 
rei północnej komisja ' na­
dzorcza państw neutralnych 
nie korzysta rzekomo ze swo 
body działania.

Tymczasem jednak rzecz 
ma się inaczej. Władze woj 
skowe w Koreańskiej Repu­
blice Ludowo-Demokratycz­
nej robiły wszystko, co w 
ich mocy, by ułatwić dzia­
łalność komisji nadzorczej, 
zgodnie z postanowieniami 
układu rozejmowego. 

OŚWIADCZENIE
RZECZNIKA DELEGACJI 

CHIŃSKIEJ R. L.
W GENEWIE

GENEWA PAP. Rzecznik 
delegacji Chińskiej Republi­
ki Ludowej złożył dnia 19 
maja 1954 r. oświadczenie, w 
którym powiedział m. in.:

Delegacja USA opubliko­
wała dnia 17 maja br. pis­
mo przedstawicieli Szwecji 
i Szwajcarii w komisji nad­
zorczej państw neutralnych, 
które dn;a 7 maja skierowa­
ne zostało przez nich do woj 
skowej komisji rozejmowej. 
Z doniesień prasy wynika,

po powrocie z Polski
PARYŻ PAP. Miesięcznik 

Towarzystwa Przyjaźni Frań 
cją-Polska — „Peuples A- 
mis" ogłosił wywiady prze­
prowadzone z wiceprzewod­
niczącym rady miejskiej Pa­
ryża Jean Auburtin (RPF), 
deputowanym Louis Vallon, 
adwokatem Daniel Viraut i 
profesorem Monod, którzy 
bawili ostatnio w Polsce. -

Wszystkie wypowiedzi pod 
kreślają osiągnięcia Polski 
Ludowej, zwłaszcza na zie­
miach zachodnich oraz ko­
nieczność zacieśnienia współ 
pracy między Polską a Frań 
cją' w obliczu groźby odra­
dzającego się militaryzmu 
niemieckiego.

Jean Auburtin podkreśla 
zbieżność interesów Francji 
i Polski oraz stwierdza, że 
powstanie „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ zagra­
ża w takim samym stopniu 
Francji jak i Polsce.

Deputowany Vallon, wska­
zując na fakt, że granica na 
Odrze 1 Nysie jest granicą 
nienaruszalną, stwierdza, iż 
„wzmagająca się walka Frań 
cuzów przeciwko „europej­
skiej wspólnocie obronnej" 
stanowi poważny czynnik 
zbliżenia między Francją i 
Polską.

„Francja i Polska—oświad 
cza Vallon — będące sąsia­
dami Niemiec są jednakowo 
zainteresowane w pokojo­
wym uregulowaniu proble­
mu niemieckiego“.

„Wróciłem z podróży po 
Polsce w przekonaniu —- 
stwierdza dalej Vallon — że 
między dwoma naszymi kra­
jami można nawiązać ściślej 
sze niż obecnie stosunki po­
lityczne, kulturalne i handlo 
we. Jest to rzecz możliwa 
i pożądana. Zacieśnienie sto­
sunków między naszymi kra-

mię-

że Stany Zjednoczone twier­
dzą', iż komisja nadzorcza 
państw neutralnych w Ko­
lei Okazała się niezdolna do 
wykonania zadań, do których 
została pcwclana na podsta­
wie układu rozejmowego w 
Korei.

Rzecznik delegacji Chiń­
skiej Republiki Ludowej u- 
waża, ze tego rodzaju twier­
dzenie nie znajduje oparcia 
w faktach. Od chwili zawar­
cia rozejmu minęło prawie 
10 miesięcy. W ciągu tego 
okresu komisja nadzorcza 
państw neutralnych odegra­
ła niemałą rolę, pomagając 
w realizacji postanowień 
układu rozejmowego.

Rzecznik jest zdania, że w 
chwili obecnej, gdy konfe­
rencja genewska poszukuje 
środków pokojowego uregulo 
wania problemu koreańskie­
go i indochińskiego, szerze­
nie twierdzeń o rzekomej 
niezdolności komisji nadzor­
czej państw neutralnych w 
Korei do wykonywania 
swych obowiązków zmierza 
w sposób oczywisty do sabo 
towania działalności komisji 
nadzorczej państw neutral­
nych w Korei i do hamowa­
nia postępu konferencji ge­
newskiej.
NIEJAWNE POSIEDZENIE 

KONFERENCJI 
GENEWSKIEJ

GENEWA PAP. 19 maja 
odbyło się pod przewodnic­
twem ministra spraw zagra­
nicznych W. Brytanii A.
Edena niejawne posiedzenie 
konferencji genewskiej.

Po posiedzeniu ogłoszono 
następujący komunikat:

„W dniu 19 maja na posie 
dzeniu niejawnym członko­
wie 9 delegacji omawiali w 
dalszym ciągu problem przy 
wrócenia pokoju w Indoćhi- 
nach. Następne posiedzenie 
niejawne odbędzie się 21 
maja".
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tecznie do odprężenia 
dzynarodowego.

Adwokat Viraut stwierdził 
m. in.: „Winniśmy wraz z Pol 
ską stworzyć wspólny front 
przeciwko odradzającemu się 
mili tary zmówi niemieckiemu 
i szukać rozwiązania prob­
lemu niemieckiego w syste­
mie bezpieczeństwa zbioro­
wego.

Prof. Monod wskaza1 
ra niebezpieczeństwo mi' 
litarj^zmu niemieckiego za 
grażającego zarówno Frań 
cji jak i Polsce. „Pol 
ska i Francja — powie 
dział on — posiadają współ 
ne interesy. Łączy je współ 
na misja czuwania nad tym 
aby zapobiec rozpętaniu no­
wej wojny w Europie.

Cenna nożyc a

w vdaw«irza

99 Historia
K P Z R “

WARSZAWA PAP. NakŁ 
dem „Książki i Wiedzy" uko 
zala się nowa cenna pozycja 
wydawnicza — program ku 
su „Historia Komunistyczne 
Partii Związku Radzieckie 
go“, opracowany przez Wy: 
szą Szkolę Partyjną K 
KPZR. Program podzieleń 
na 15 kolejnych tematów li 
wiera zwięzłe konspekty ć ■ 
historii Komunistycznej Pe 
tii Związku Radzieckiego, p ■ 
cząwszy od okresu pierw - 
szych walk marksistów rc - 
syjskich o utworzenie socja' - 
demokratycznej partii robol 
niczej, aż do okresu rozpocz 
nającego budownictwo kom
nizmu w Związku Radziec 

iami przyczyniłoby się sku- kim.

Plan gospodarczy u  oj. gdańskiego  
temslem obrad sesji z czółna] 

W ojew ódzkiej Hady Narodowej
W dniu wczorajszym w Gdańsku rozpoczęła 2-dnio 

we obrady zwyczajna sesja Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej. Na obrady przybyli gorąco witani przez rad­
nych i zaproszonych gości: wiceprezes Rady Ministrów 
tow. STEFAN JĘDRYCHOWSKI i 1 sekretarz Komi­
tetu Wojewódzkiego partii tow. JAN TRUSZ.

W pierwszym dniu obrad, którym przewodniczył 
poseł na Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej STA 
NISŁAW GABRYL, referat o projekcie planu gospo­
darczego 1 budżetu woj. gdańskiego na rok 1954 wy­
głosił przewodniczący Wojewódzkiej Komisji Plano­
wania Gospodarczego, tow. HENRYK FEDEF.

W godzinach popołudniowych toczyła się dyskus­
ja nad referatem. (p.)

Nowe władze naczelne
Sironnictwa Demokratycznego

W dniu 16 bm. po zan.knię 
ciu obrad Krajowego Zjaz­
du Stronnictwa Demokra­
tycznego odbyło się posie-

Poiiczochy
silonow e

d o  Istn ch  
suk en

PRAGA PAP. Pracownicy 
czechosłowackiej fabryki poń 
czoch „Elit“ w Warnsdorfie 
(Czechy) pragną jak najle­
p s i zaspokoić wymagania 
swoich klientek. Obecnie wy 
rabiają oni m. in. szczegól­
nie cienkie pończochy silono 
we do letnich sukien w ko­
lorach jasno-różowym i jas- 
DO-niebieskim.

W alpinarium parku oliwskicgo kwitną kwiaty i zielenią 
się dr zewa. Duże zainteresowanie spacerowic-ów wzbudzają 
In zewy magnolii okryte wielkimi bialorózowytr-i l.uratomi.

Na zdjęciu, student Wydziału Architektury Politechniki 
Gdańskiej, Robert Seredyński, uraz z żoną zachwyca się ptęk 
nymi kwiatami magnolii.

Fot. Z. Kosyrarz
r i im i i iu iL m i i i i i i i i i i in i im im i i t i i i i i i i i in i i i i i i i i i i i i i iu u i i i i i i i i i i im i i . i i im i i i i i i i iH i i iM iM i i » »

dzenie nowowybranego Cer 
tralnego Komitetu stronni 
ctwa. Centralny Komitc 
wybrał Prezydium w naste 
pującym składzie: przewodi 
czący — Wacław Barcików 
ski, zastępca przewodniczą­
cego — Stanisław Kulczyń 
ski, sekretarz generalny 
Leon Chajn, zastępca sekre 
tarza generalnego ' — Zyg 
munt Moskwa; członkowie 
Prezydium: Bronisław Chmk: 
lewski, Maria -Taszczukowz 
Jerzy Jodłowski, Eugeni. 
Krassowska, Tadeusz Michę 
da Stanisław Ochab, Józe 
Piskorski, Jan Rsbanowski.. 
Jan Karol Wende

Ukonstytuowała się rów­
nież Centralna Komisja Re­
wizyjna oraz Centralny Sąd 
stronnictwa.

Przewodniczącym Central­
nej Komisji Rewizyjnej wy­
brany został Karol Strzał­
kowski, wiceprzewodniczą­
cymi — Czesław Głowacki i 
Je-dwiga Prawdz;cowa, se­
kretarzem — Lucja Zakrzew­
ska.

Przewodniczącym Central­
nego Sądu stronnictwa wy­
brany został Zygmunt Ka- 
pltaniak, wiceprzewodniczą­
cymi — Arnold Gubiński 
oraz Kazimierz Zawadzki, 
sekretarzem — Ryszard Bur 
ehacki.

I Picgno^o pogody
= Zachmurze­

nie duże miej­
scami opady 
deszczu. Tem­
peratura ma­
ksymalna o- 
koło 13 stopni, 
minimalna o- 
koło 7 st. Wi­

dział. siaba do umiarko­
wanej. Wiatry umiarkowa­
ne zachodnie i północno-za­
chodnie.
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Wiersz ten ukazał stę w  gazetce ściennej jednej z kom ­
panii W ietnamskiej Armii L udow ej. Autor jest m łodym  żoł­
nierzem.

Prowincja Cao Lang jest już uryzwolona, mtitko! 
Francuscy bandyci pierzchają zgnębieni, w rozsypce. 
Nasza armia zajmuje po nich stanowiska, 
znosimy cale góry broni, karabinów i pistoletów.
Jutro rano rzucamy swój szałas i wracamy do wioski,

matko,
by odbudować swój dom, zżąć trawy, uprawiać ryż.
Już nie będziemy się lękać zimna i głodu.
Tak długo żyliśmy w krzakach, w zielonej dżungli, 
nie oglądając nic prócz pagórków i strumieni, 
żeśmy zgubili rachubę lat i dni roku nowego.

Pamiętasz tę noc błyskawic, gdy w dżdżu i wichurze 
walące się stare drzewa w dżungli zmiażdżyły nam

szałas?
Nogi nasze na ścieżkach były czarne od leśnych

pijawek.
Od świtu karabiny grzmiały na skraju puszczy, 
kłębił się czarny dym, chaty znikały w czerwonym

ogniu
Szłaś, matko, przodem, ja za tobą.
Wziąwszy na ramię worek, prowadziłaś oburącz 
naszą oślepłą babkę.
„1 cóż teraz poczniemy?“ krzyknęłaś do mnie, 
„Bandyci wzięli twego ojca.'“
Słyszeliśmy jego głos, kiedy wrogów przeklinał: Psy! 
Rzucił się na tych łotrów na oślep, pierś o pierś, 
potem runął i ciało jego po ziemi się potoczyło.
„Synu, zabili ci ojca! Ach, kto wychowa me dzieci? 
Kto laskę żałobną poniesie, gdy umrze nam babka?" 
Usiadłaś i zapłakałaś. Ja padłem na ziemię, szlochając. 
Zabroniłaś mi krzyczeć. Francuzi by mogli usłyszeć.

Nasze chaty zostały zniszczone,
jak rzucić okiem, ni pól upraiunych, ni żywej duszy. 
Wpatrzony w ciało ojca zdjąłem kaftan, by je owinąć. 
Ty, matko, zdjęłaś chustę i osłoniłaś mu twarz.
Potem zanieśliśmy ciało jego do rowu,
krew jego barwiła nam ręce, wzrok przesłaniały łzy.
„Ach, bandyci! Barbarzyńcy kolonialni!
Przyjdzie czas, rozerwiemy ich na sztuki!"

Dziś kraina Cao Lang rozbrzmiewa śmiechem, 
ludzie z cepami na ramieniu idą z dżungli, wracają do

wsi,
zachwaszczone pola ryżowe pełne wesołych okrzyków, 
ja orzę, ty trzebisz trawy, nasze pole ryżowe przychodzi

do siebie.
Już nie będą chwasty zdrastały dróg, 
w ogrodach naszych już nie będą mieszkać tygrysy, 
kwiat na gałązce pod naszą pieczą zmieni się w owoc, 
a owoce nie będą gnić na ziemi.
Po ryżowych polach nie popłynie już ludzka krew.
Słońce wstaje. Matko, już jest dzień, 
żegnaj, matko, niechaj ci się dobrze wiedzie, 
na naszej ziemi są jeszcze francuscy, amerykańscy

bandyci.
Kiedy ich zniszczymy, matko, wtedy wrócę!

Tłum. R. Stiller

W spólna w alkaw potężnym froncie patriotycznym
o pokój i zjednoczenie ojczyzny 
obowiązkiem każdego Niemca

P od  h asłem  w a lk i
przeciwko „europejskiej wspólnocie obronnej"
Międzynarodowa Konferencja 

Młodzieży w Berlinie
BERLIN PAP. 18 bm. w Berlinie rozpoczęła obrady 

Konferencja Młodzieży krajów europejskich przeciwko 
„europejskiej wspólnocie obronnej“, o pokój i przyjaźń, 
zwołana z inicjatywy młodzieży niemieckiej i francu­
skiej.

Manliest li Ogólnokrajowego Kongresu 
Frontu Narodowego Niemiec Demokratycznych

BERLIN PAP. W dniach 15 i 16 bm. obrado­
wał w Berlinie II Kongres Frontu Narodowego Nie­
miec Demokratycznych. Kongres uchwalił na koń­
cowym posiedzeniu manii est do wszystkich Niem­
ców.

Manifest stwierdza na 
wstępie, że każdy Niemiec 
pragnie dla swego kra.iu 
zjednoczenia, a dla narodu 
— umocnienia i zapewnie­
nia pokoju. Niemcy nie mo­
gą pozostawać nadal roz­
bite. Niemcy nie mogą nigdy 
więcej stać się areną wojny. 
Zjednoczenie Niemiec uza­
leżnione jest od walki całe­
go narodu niemieckiego, od 
działalności każdego Niemca. 
Jedność i pokój staną się 
rzeczywistością, jeżeli naród 
niemiecki da wyraz swej 
woli 1 odrzuci układy boń- 
ski i paryski.

Wskazując na groźbę wyś 
cigu zbrojeń atomowych dla 
narodu niemieckiego i całej 
ludzkości, manifest wzywa 
wszystkie organizacje pań­
stwowej, społeczne, religij­
ne, naukowe i kulturalne, 
jak również każdego po­
szczególnego mieszkańca Nie 
mieć wschodnich i zachod­
nich, aby domagali się za­
kazu wszelkiej broni maso­
wej zagłady.

W interesie pokoju ko­
nieczne jest — głosi dalej 
manifest — aby politykę si­
ły zastąpić raz na zawsze 
polityką porozumienia. Za­
grażający Europie system two 
rżenia bloków wojskowych 
musi ustąpić miejsca syste­
mowi zbiorowego bęzpieczeń 
stwa państw europejskich 
II Kongres Narodowy zwra­
ca się do wszystkich Niem­
ców, aby żądali zawarcia u- 
kładu o  bezpieczeństwie***}’»  
rcwym, aby odrzucając ukła

patriotyczny, wymierzony
przeciwko polityce wojńy, 
przeciwko „europejskiej
wspólnocie obronnej“ i mi- 
litaryzmowi. Patriotycznym 
obowiązkiem i bezspornym 
prawem każdego Niemca jest 
włączenie się do wałki o zje­
dnoczenie Niemiec i o pokój.

Dwie drogi stoją przed na 
rodem niemieckim — głosi 
manifest. Jedna to amery­
kańska droga układu o armii 
europejskiej, remilitaryzacjj 
Niemiec zachodnich, dalsze­
go pogłębienia rozbicia Nie­
miec. Jest to droga, która 
musiałaby doprowadzić do 
wojny bratobójczej, do woj­
ny światowej.

Droga niemiecka — to 
droga porozumienia w spra­
wie traktatu pokojowego z 
całymi Niemcami, w sprawie 
wycofania oddziałów okupa­
cyjnych. Jest to droga poko­
jowego zjednoczenia w jedno 
lite, niezawisłe, pokojowe i 
demokratyczne państwo nie­
mieckie.

Naród niemiecki musi uzy­
skać możność swobodnego 
wypowiedzenia swego zda­
nia. Manifest stwierdza, że 
najbardziej odpowiednią for 
mą umożliwiającą swobodną 
decyzję ludności byłoby re­
ferendum ludowe. Dlatego

dy z Bonmi.*aryża, domaga też n è g r e s  Narodowy w! 
li się traktatu pokojowego z 
całymi Niemcami

Manifest podkreśla, że 
nikt inny nie może decydo­
wać a losach Niemiec, jak 
tylko sam naród niemiecki. 
Wszystkich Niemców łączy 
głębokie pragnienie, aby 
przywrócić jedność narodo-

ta propozycję patriotów za- 
chodnio-niemieckich i Fron­
tu Narodowego Niemiec De­
mokratycznych w sprawie 
odbycia referendum ludowe­
go. II Kongres Narodowy 
zwraca się do Bundestagu

wa Niemiec. Manifest stwier Niemieckiej Republiki Fc- 
dza, że można i trzeba urze- deralnej i do Izby Ludowej 
czywistnić to pragnienie ca- Niemieckiej Republiki Demo 
łego narodu niemieckiego. ,
Wymaga to jednak, ażeby kratyczne, z propozycją prze 
wszyscy Niemcy utworzyli prowadzenia referendum lu- 

polężny zjednoczony front dowego.

N a  b u d o w l a c h .
Węgierskiej Rppubliki Ludo\iei

W konferencji bierze _u- 
dział 120 delegatów o róż­
nych poglądach politycznych 
z 6 państw, które mają wejść 
w skład „europejskiej współ 
noty obronnej“ oraz delega­
cje młodzieży ze Związku 
Radzieckiego, Polski, Węgier, 
Rumunii, Bułgarii, Czecho­
słowacji, Norwegii, Szwecji, 
Danii, Finlandii i NRD.

W imieniu miłującej po­
kój młodzieży niemieckiej 
powitał uczestników konfe­
rencji przewodniczący Zwiąż 
ku Wolnej Młodzieży Nie­
mieckiej (FDJ) Honecker

Na konferencji wygłosił 
przemówienie delegat Polski, 
poeta katolicki Mikołaj Ros­
tworowski.

W dniu 18 bm. na popo­
łudniowym posiedzeniu kon 
ferencji rozwinęła się sze­
roka dyskusja wokół zagaje­
nia sekretarza generalnego 
międzynarodowego ruchu 
młodzieży o pokój i sekreta­
rza komitetu przygotowaw. 
czego do konfereheji, Jac­
ques Vitoux.

W imieniu młodzieży duń­
skiej przemawiał Carl Bang, 
który wskazał na wzmagają 
cy się z dnia na dzień opór 
narodu duńskiego przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich.

J. Arthuys — przedstawi­
ciel niezależnej młodzieży 

j francuskiej stwierdził, że na 
ród francuski nigdy nie zg o - 
dżi się na ponowne uzbroje­
nie Niemiec zachodnich.

Szybko postępuje praca przy 
budotoie tamy Tiszalok na łTc. 
grzech, dzięki której nawod­
nione zostaną obszary położone 
na wschód od Cisy.

Na zdjęciu: Budowa komory 
śluzy Głównego Kanału W schód 
niego. Fot — CAF

P l e n u m  K O
B e l g i j s k i e j  Fmûi 
K o m n n i s i y c i n e }

MOSKWA PAP. — Agen­
cja TASS donosi z Brukseli, 
źe w dniach od 8 do 16 ma 
ja br. w Brukseli odbywało 
się posiedzenie plenum KC 
Belgijskiej Partii Komuni­
stycznej.

Referat sprawozdawczy o 
wynikach wyborów do par­
lamentu belgijskiego wygło­
sił generalny sekretarz Bel­
gijskiej Partii Komunistycz 
nej — Lalmand.

iaród francuski żąda
utrwalenia światowego pokoju

PARYŻ PAP. Coraz licz­
niejsze delegacje interweniu­
ją w Genewie u przedsta- 
wicłSH- rządu  francusk iego.
żądając natychmiastowego 
wstrzymania działań wojen­
nych w Indochinach 1 przy­
wrócenia pokoju.

Genewski korespondent 
„Humanité“ informuje o 
przybyciu tam delegacji Krą 
jowej Rady Obrońców Po­
koju.

Do Genewy przybyła rów 
nież 22-osobowa delegacja 
kobiet z departamentu Nau- 
te-Savoi. Na niedzielnych 
kongresach i zjazdach komi­
tetów obrońców pokoju we 
Francji zostały wybrane licz 
ne delegacje, które udadzą 
się do Genewy.

ZANIM rozpoczęła się deba­
ta w sprawie Indochin, 
trzeba było znaleźć nowe 

sposoby rozsadzenia uczestników 
konferencji, bowiem Amerykanie 
znów nie chcieli siedzieć przy 
jednym stole ze wszystkimi. 
Śmieszna sprawa, ale jednak mu 
siano się nią zająć. No i wymy­
ślono: w jednej z sal Pałacu Na­
rodów ustawiono pod ścianami 9 
stolików dla każdej delegacji, a 
w środku stolik dla tłumaczy. 
Potrzebna była specjalna sala, bo 
tam gdzie obradują nad sprawą 
Korei jest miejsce dla 19 dele­
gacji w trzech rzędach ław usta­
wionych w podkowę wokół stoli­
ka przewodniczącego, a nad spra 
wą Indochin obraduje tylko 9 
delegacji, a mianowicie: 5-ciu mo 
carstw oraz delegacja Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej, 
reprezentująca równocześnie rzą­
dy wyzwoleńcze Patet Lao i 
Khmeru (nie dopuszczone do 
udziału w obradach przez mo­
carstwa zachodnie) i trzy dele­
gacje poddanych jego cesarskiej 
mości Bao Daia, „reprezentujące“ 
Wietnam, Laos i Kambodżę.

Jest coś nad wyraz humory­
stycznego, gdv w reakcyjnej pra­
sie francuskiej czyta się oficjal­
ne komunikaty tytułujące Bao 
Daia ,.Sa Majeste 1‘Empereur“ — 
jego cesarska mość. W tych 
dniach owa „cesarska mość“ przy 
jęła w swojej willi w Cannes 
(francuska Riwiera) ambasadora 
USA w Paryżu i burżuazyinego 
szwajcarskiego dziennikarza, oczy 
wiście każdego oddzielnie.

Ambasador USA — jak twier­
dzono w kołach delegacji amery­
kańskiej — był „bardzo zadowo­
lony z wyniku rozmów“ , ustalił 
bowiem, co delegaci Bao Daia 
mają mówić na konferencji ge­
newskiej. Natomiast szwajcarski 
dziennikarz wrócił z uczuciem 
wstrętu i dość głośno opowiadał 
swe wrażenia w prywatnych roz 
mowach: „W luksusowej willi zo 
baczyłem opasłego wieprza, w 
którym nie drgnęła ani jedna 
ludzka struna, gdy z nim rozma­
wiałem o umęczonym wojną „je­
go" kraju"

E d m u n d  O s m a ń c z y k

Sprawa Indochin i jej oddźwięk
(Korespondencja własna AR z Genewy)

ii

P r z e ż y w a l iś m y  — tzw. w
*- gwarze dziennikarskiej — 

„wielki dzień“. Tym mianem na 
zwany był na konferencji berliń 
skiej dzień 10 lutego, kiedy to 
min. Mołotow wystąpił z pro­
jektem paktu bezpieczeństwa 
zbiorowego narodów Europy. Na 
konferencji genewskiej wielkim 
dniem był 10 maja.

„Wielki dzień“ w Genewie za­
czął się na konferencji prasowej 
delegacji Wietnamskiej Republi­
ki Demokratycznej. Sala kina 
mieszczącego się w podziemiach 
Pałacu Narodów była przepełnio­
na. gdy rzecznik bohaterskich na 
rodów Indochin rozpoczął poda­
wanie do wiadomości opinii świa­
towej propozycji przedłożonych 
przez ministra spraw zagranicz­
nych Wietnamskiej Republiki De 
mokratycznej, Pham Wan Don­
ga, propozycji w sprawie przy­
wrócenia pokoju, wolności i nie­
podległości narodom indochiń- 
skim.

Wieczorem w Maison de Presse 
huczało jak na zlocie sów, bo 
rzecznik francuski oświadczył, że 
delegacja francuska odrzuciła 
Propozycje Pham Wan Donga. 
Nie słyszałem jeszcze tylu na raz 
tak ostrych osądów o polityce 
pana Bidault ze strony dzienni­
karzy wszelkich kierunków po­
litycznych, jak owego wieczoru.

Nazajutrz okazało się. że dzień 
nikarze są bardziej daleko­
wzroczni niż pan Bidault. Nie 
jest to, co prawda, zbyt trudne, 
ale drobne uczucie satysfakcji 
było w sercach dziennikarzy, gdv 
na nagie zwołanej konferencji 
prasowej rzecznik para Bidault 
odwołał poprzednie jego oświad­
czenie i dość matowym głosem 
przyznał, że propozycje Wietnam

sklej Republiki Demokratycznej 
stanowią podstawę do rokowań, 
no ł że rokowania będą prowa­
dzone i że będą bardzo intere­
sujące...

III
p  RŻY JECHAŁ tu książę -
*• małżonek królowej Holan­

dii, Bernard von Lippe, tylko na 
jeden dzień i tylko po to, by spot 
kac się z zastępcą ministra Dul- 
lesa, podsekretarzem Stanu, Be- 
dell Smithem. Nie zwróciłbym 
na to uwagi, gdybym nie rozma­
wiał z poważnym francuskim 
dziennikarzem, który niedawno 
był w Indonezji i wyczulony jest 
bardzo na holendersko-amery- 
kańskie interesy w południowej 
Azji.

„Opowiem panu, co ta wizyta 
znaczy — mówił on, gdy w ocze­
kiwaniu na konferencję prasową 
piliśmy w barze Maison de Pres 
se szatańskiej mocy kawę, której 
tutaj dziennie wydają około 3 
tysięcy filiżanek. — Niech pan 
to sobie zapisze, chociażby w 
pamiętniku, a przekona się pan, 
że to nie wymyślona historia. 
Otóż Indonezja odgrywa dziś 
bardzo ważną rolę w planach 
strategicznych USA w południo­
wej Azji. Pan Dulles montuje 
pakt Pacyfiku i bardzo mu jest 
potrzebna do tego paktu, to zna­
czy do łańcucha baz wojskowych 
amerykańskich na Pacyfiku, In­
donezja. Jednak Indonezja, tak 
jak Indie, odmawia udziału w ta 
kim pakcie. Więcej, odmawia na 
wet prawa przelotu samolotom 
amerykańskim lecącym do Indo­
chin. Ale Indonezja była jeszcze 
przed dwoma laty kolonią holen­
derską i są grupy holenderskich 
bogaczy, którzy chętnie widzieli­
by z powrotem ten kraj pod pa­
nowaniem królowej Julianny“.

„Wiec sądzi pan, że szykuje 
się nowy konflikt holendersko- 
indonezyjski?“ — spytałem zdu­
miony.

„Tego nie twierdzę, ale nie 
zdziwię się, jeżeli usłyszymy nie­
długo o jakichś zamieszkach w 
Indonezji. Im bardziej bowiem 
rosną tutaj w Genewie szanse 
pokoju w Indochinach — a rosną 
one niewątpliwie — tym bardziej 
boję się o pokój w Indonezji.

„I sędzi pan, że książę Bernard 
o Indonezji rozmawiał z Bedell 
Smithem w Genewie?“

„Jestem o tym przekonany, 
tym bardziej, że jest to już trze­
cia ' w ciągu tygodnia holender- 
sko-amerykańska narada w Ge­
newie. Najpierw przyjechał mi? 
nister spraw zagranicznych Ho­
landii, Luns, w trzy dni później 
przyjechał z Hagi niejaki Rook- 
maker, spec cd południowej Azji 
w holenderskim Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych, a teraz 
książę Bernard. Trochę za dużo 
tych „latających Holendrów“ w 
tak krótkim czasie...“

V/ pamiętniku zapisać to nale­
ży. Zobaczymy, co czas przynie­
sie.

IV

ZNÓW mieliśmy tu dużo za­
mieszania wśród państw za­

chodnich na skutek nieocenionego 
mister Dullesa i nie ocenionego 
przez parlament francuski, rzę­
du Laniela. Zamieszanie było 
tak duże, że najpoważniejsi 
dziennikarze prasy burżuazyjnej 
kręcili głowami i nie szczędzili 
ostrych słów w swych komenta­
rzach.

A więc kiedy w Paryżu znów 
zagroził rządowi Laniela kryzys 
i pan Bidault znów czuł się w 
Genewie niepewnie, w Waszyng­
tonie pan Dulles miał konferen-

cję prasową. W pewnym momen 
cie jeden z dziennikarzy zadał 
pytanie: „Czy, zdaniem pana Dul 
lesa, południowa Azja może być 
utrzymana bez Indochin?“

Na co pan Dulles: „Tak jest“.
Wówczas inny dziennikarz za­

pytał: „Co sądzić zatem o wypo­
wiedzi prezydenta Eisenhowera, 
który twierdził, że Indochiny i 
południowa Azja mają dla nas 
ogromne znaczenie"?

Na co znów pan Dulles: „To 
jest nieporozumienie. Eisenhower 
mówił o znaczeniu południowej 
Azji i podkreślił, że bogactwa mi 
neralne, jak nafta, kauczuk, 
miedź tej części Azji decydują o 
jej wielkim znaczeniu strategicz­
nym Ale tych bogactw mineral­
nych nie posiadają Indochiny i 
prezydent Eisenhower nigdy nie 
mówił o takim znaczeniu Indo­
chin“.

Te dwie odpowiedzi stały się 
główna sensacją dnia.

W Genewie tymczasem odby­
wała się sesja. Tuż przed jej koń 
cen przyniesiono panu Bidault 
kablogram z Waszyngtonu.

Ledwo skończyła się sesja, 
pan Bidault chwycił za rękaw 
mister Bedell Smitha, prosząc o 
wyjaśnienie. Rozpoczęły się te­
lefony między Genewą i Wa­
szyngtonem oraz Paryżem i Wa­
szyngtonem. W ciągu dwu dni 
ogłoszono w sumie 6 coraz za­
wilszych wyjaśnień.

Wreszcie nadeszła z Waszyng­
tonu wiadomość, że załatwiono 
sprawę po Salomonowemu. Wy­
kreślono z oficjalnego stenogra­
mu oba pytania i obie odpowie­
dzi.

Pan Laniel otrzymał votum 
zaufania dwoma głosami więk­
szości. Przedtem miał jeszcze 38 
głosów większości.

Czyżby w tym wszystkim ist­
niał jakiś związek między zain­
teresowaniami mister Bedel] 
Smitha w Genewie dla spraw 
Holandii, a mister Dullesa w 
Waszyngtonie dla nafty, kauczu­
ku i miedzi, które można zna­
leźć w południowej Azji poza 
Indochinami?

ODROCZENIE DEBATY 
NAD EVG

PARYŻ PAP. Jak donosi
dziennik '„Le Monde“ , rząd 
Laniela nie będzie się doma­
ga! ustalenia terminu debaty 
w Zgromadzeniu Narodo­
wym nad ratyfikacją układu 
o „europejskiej wspólnocie 
obronnej". Na wniosek rządu 
Laniela 18 maja br. miało 
się odbyć posiedzenie prze­
wodniczących grup parlamen 
tarnych Zgromadzenia Na­
rodowego dla ustalenia ter­
minu debaty. Jednakże pre­
mier Laniel wycofał swój 
wniosek i posiedzenie prze­
wodniczących grup parlamen 
tarnych nie odbyło się. „Le 
Monde“ podkreśla,, że rząd 
Laniela nie może sobie obec­
nie pozwolić na debatę nad 
sprawą tak niepopularną jak 
problem „europejskiej współ 
noty obronnej“.

Mk WOJENNE KNOW ANIA USA 
a  STRAJKI W ANGLII *  SUK­
CESY WOJSK LUDOWYCH 
KHMERU A  O ZA K A Z BOM­

BY WODOROWEJ

W południow ych okręgach Ira*- 
nu, zostaną zbudowane lotnis­
ka. W chw ili obecnej opraco­
wuje się już plany budow y tych 
lotnisk. Środki finansowe k o­
nieczne dla zbudowania lotnisk 
otrzym a Iran w  ramach am ery­
kańskiej „p om ocy “  technicznej. 

* * *
Rząd grecki przedstawił parla­

m entowi do zatwierdzenia p ro ­
jek t ustawy o przym usowym  wy 
siedlaniu ludności z terenów' 
przeznaczonych pod budowę a- 
m etykańskich baz w ojskow ych . 

* * *
M inister handlu Cejlonu — R. 

Senanajake oświadczył, że C ej­
lon nie powinien brać udziału 
w  żadnych blokach militarnych 
tw orzonych przez USA.* * *

W najbliższym  czasie w niesio­
ny zostanie do rozpatrzenia w 
parlam encie libijskim  układ li­
b ijsko - am erykański, określają­
cy warunki, na jakich  Stany 
Z jednoczone korzystać będą z 
baz w ojskow ych  w  Libii.

*  *  *

Do strajku m aszynistów i pala 
czy węzła kolejow ego Newton— 
A bbot (Anglia), który rozpoczął 
się IG maja, przyłączyło się ok o­
ło 2 tysięcy  m aszynistów i pala­
czy w ielkiego londyńskiego w ę­
zła kolejow ego Puddington orr7 
węzła w Bristolu. Wskutek str° ’ 
ku ruch kolejow y na wielu li­
niach został ograniczony do mi 
nimum. * * *

W okresie od 24 kwietnia do 
4 m aja br. oddziały wojsk ludo­
w ych  Khmeru zdobyły  dwa '.or­
ty francuskie i w yparły Fran­
cuzów z 15 um ocnionych pozycji 
w  południow ym  Khmerze.

* *  *

W uniwersytecie oksfordzkim  
rozpoczęła się kampania na 
rzecz zakazu bom by w odorow ej. 
Grupa studentów tego uniw er­
sytetu uchwaliła rezolucję, w 
której domaga się, aby rz^d 
W ielkiej Brytanii wystąpił z in i­
cjatyw ą zawarcia porozumienia 
m iędzynarodewegó.

Przeciwka polityce ÜSA

Strajk powszechny
w  Chile

NOWY JORK PAP. 17 
maja w Chile rozpoczął się 
48-godzinny strajk powszech 
ny. Strajk objął wszystkie 
ważniejsze ośrodki przemy­
słowe i komunikacyjne, w 
tym kopalnie rudy, kolej, 
transportu Korespondent 
dziennika amerykańskiego 
„New York Times“ w kores­
pondencji z Santiago wyra­
ża zaniepokojenie z powodu 
antyamerykanskiego cnar&k-' 
teru strajku. Policja użyła 
bomb z ; gazami łzawiącymi 
przeciw studentom uniwer­
sytetu popierającym strajk.

Na wiecu w Santiago ro­
botnicy potępili politykę 
amerykańską. Domagali się 
poprawy warunków bytu, 
zniesienia ustawy antykomu 
nistycznej i anulowania 
układu wojennego ze Stana 
mi Zjednoczonymi, nawiąza- 
nia stosunków handlowych 
ze wszystkimi krajami oraz 
uwolnienia więźniów poli­
tycznych.

* * *
Jak wynika z doniesień 

zachodnich agencji informa­
cyjnych, 48-godzinny strajk 
powszechny w Chile zakoń­
czył się. W strajku uczestni­
czyło 450 tys. członków 
związków zawodowych.Letni rozkład jazdy pociągów

Z dniem 23 m aja w ejdzie w  ży 
cie now y letni rozkład jazdy p o­
ciągów. N owy rozkład uw zględ­
nia liczne uwagi i życzenia spo­
łeczeństwa w sprawie ruchu p o­
ciągów dalekobieżnych i lokal­
nych.

W ielkim  udogodnieniem  dla 
podróżnych będzie zamiana po­
ciągu osobow ego na pośpieszny 
z Gdyni do Białegostoku przez 
Olsztyn i Ełk. Przez wprow adzę 
nie pociągu pośpiesznego uciąż­
liwa 14-godzinna podróż zostanie 
skrócona o 4 godziny. W tym 
roku przez cały sezon letni od 
25 czerwca do 10 października 
Gdynia będzie miała bezpośred-

T E A T R *
Teatr W ielki w  Gdańsku — 

„Dora lalki“ , godz. 19.
Teatr Dram atyczny w Gdyni — 

K oncert sym foniczny PFB, 
godz. 19.

Teatr Kam eralny w  Sopocie —
„Zabuśia", godz. 19.

K I N A

nie połączenie z Zakopanem. 
M iłośnicy gór, szczególnie Zako­
panego, będą w ięc mieli dogod­
ne dojazdy.

Nowy' plan wprowadza korzyst 
ne zm iany dla w ybierających 
się na w czasy nad m orze z głębi 
kraju. Część składu pociągu poś 
plesznego ze Stalinogrodu do 
Ustki, kursować będzie na Hel.

Od 23 m aja br. pociągi poś­
pieszne nie będą zatrzym ywać 
się na stacjach Wrzeszcz i Oli­
wa.

W letnim  planie ruchu pocią­
gów  lokalnych na uwagę zasłu­
gu je wstawienie bezpośredniego 
pociągu na lin ii Grudziądz — 
K w idzyn — Gdynia. Dojeżdża­
ją cy  do pracy nie będą musieli 
przesiadać w  M alborku.

Rozkład Jazdy pociągów  elek­
trycznych  pozostaje bez zmian. 
D yrekcja K olei nie pomyślała 
jednak o udogodnieniu dojazdów 
w  sezonie letnim  wczasowiczom . 
P ociągi elektryczne na linii 
Gdańsk — Gdynia pow inny bo­
w iem  w  sezonie letnim  kurso­
w ać w  godzinach popołudnio­
w ych  co  10 minut przynajm niej 
do godz. 21.

G D A SSK : „L en ingrad" — „O-
kręty szturm ują bastiony“ , od 
lat 12, godz. 16, 18, 20. „Bajka 
we W rzeszczu — „A dm ira ł U- 
szakow ", od lat 12, godz, 15, 18, 
20. „Z M P -ow iec"  we Wrzeszczu 
— „N auczyciel tańca“ , II seria, 
od lat 15, godz. 16, 18, 20. „1 Ma­
ja ”  w N owym  Porcie — „N ędz­
n icy ", I seria, od  lat 14, godz. 
18, 20, „D e lfin " w Oliwie — „N a- | 
dziei za dwa grosze", od lat 18, 
godz. 15, 13, 20.

GDYNIA: „A tlan tic”  — „N a­
rzeczona z Turkm enii", od lat 
12, godz. 15 30, 17.30, 19.30. „G o ­
plana”  — „K ariera w  Paryżu" 
od lat 14, godz. 16, 18, 20.
„W arszawa”  — „N auczyciel tań­
ca. od  lat 16, godz. 16, 18, 20 . 
„F a la”  na Grabówki! — „Teatr 
satyryków " i „M ecz stulecia" 
od lat 7, godz. 18, 20. „P rom ień " 
w Chyloni — „Brygada szlifie­
rza Karhana", od lat 12, godz 
18. 20, „N eptun“  w Oriowle — 
,.Na łaskawym Chlebie", od lat 
12, godz. 17, 10.

SOPOT: „P olon ia“  — „D zien­
nik m arynarza" od lat 14, godz. 
10, 18, 20. „B a łtyk”  — „W ilhelm  
T ell", od lat 14, godz. 15.30, 17.30, 
19.30.

R A D I O

Ważniejsze audycje 
na czwartek, 20 bm.

12.25 — Radziecka m uzyka lu ­
dowa. 12,45 — Aud. dla wsi. 14,10
— Dla klas I. 14,30 — Dla klas
V—VII. 15.00 — Radiow y klub
racjonalizatorów . 15,40 — Pieśni 
ludowe. 18,20 — „M istrzowie sce­
ny  op erow ej". 18,50 — „P og a ­
danka przyrodnicza". 19,00 —
M uzyka i aktualności. 19,25 — 
poem at M ikołaja Niekrasowa, 
przekł. Leopolda Lewina — „R o ­
syjskie kob iety". 19,50 — K om ­
pozytor tygodnia P. Czajkowski. 
20,30 — „Scena polska" — Józef 
Karbow ski. 22,40 — ,,Z naszych 
sal koncertow ych ".

Program  lokalny, 16,00 — Aud. 
dla m łodzieży. 16,15 — „P rzy  m u 
zyce o sporcie“ . 16,25 — M uzy­
ka ludowa. 16,40 — A ud.'m orska. 
16,50 — M iniatury Instrumental­
ne. 17,30 — Codzienny przegląd 
wydarzeń. 17,40 — Koncert ży­
czeń dla zespołu PGR „C h ynów "
— „W iosenne odw iedziny". 18.05
— Aud. dla kobiet w  oprać. Ste­
fanii K ryńskiej. 18,10 — Rozm a­
wiam y za słuchaczami.
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Jesteśmy w dużym za­
kładzie produkcyjnym — 
fabryce, hucie, może stocz­
ni, Grupa agitatorów, jak 
można się dowiedzieć w 
komitecie zakładowym, li­
czy aż... Zresztą to nie­
ważne, w każdym oddzia­
le jest kilku.

Zeszyty kontrolne agita­
torów, zebrane właśnie dla 
oceny ich pracy w akcji 

. 1-majowej, układają się 
na biurku I sekretarza w 
pokaźną piramidę. Toteż 
nas, którzy postanowiliśmy 
poznać choćby agitatorów 
jednej zmiany, czeka solid­
na wędrówka po piętrach, 
halach, oddziałach. A więc 
idziemy...

ZAUFANIE CHODZI 
ROŻNYMI DROGAMI
— Najważniejsze i naj­

trudniejsze to zdobyć zau­
fanie załogi. — Bez tego 
ani rusz! — stwierdza agi­
tator jednego z oddziałów, 
jednocześnie przodujący 
brygadzista.

Ale jak je zdobyć? A 
właściwie, jak na nie za­
służyć?

Ważne tu jest, aby agi­
tator nie przeszedł obojęt­
nie wobec żadnej ludzkiej 
sprawy, ludzkiej bolączki 
czy krzywdy. Żeby troska
0 człowieka była jego tro­
ską naczelną. A wyrażać 
się ona może bardzo różnie.

Na przykład, pewien agi 
tator zdobył sobie zaufa­
nie swego oddziału przez 
zorganizowanie szkolenia 
zawodowego, w wyniku 
którego siedmiu ludzi pra­
cuje dziś na bardziej odpo 
wiedzialnych stanowiskach
1 znacznie więcej zarabia. 
Inny załatwił jednej z ro­
botnic skierowanie do sa­
natorium dla chorego 
dziecka. Opowiadano mi 
także o pewnym agitatorze, 
który „zdobył“ sobie zało­
gę solidnym... zwymyśla­
niem robotnika pracujące­
go przy palniku bez szkieł 
ochronnych.

Bez zaufania ani rusz — 
miał rację nasz agitator. 
To ono ułatwia mu pracę, 
otwiera ludzkie serca, wy­
twarza atmosferę przyja­
cielskiej szczerości. Pozwą 
la poznać ludzkie kłopoty i 
wątpliwości.

spełnienia nie może być 
mowy o owocnej pracy agi 
tacyjnęj.

ROZLEGŁA JAK ŻYCIE
Mamy już wspaniałą 

kadrę agitatorów partyj­
nych. Wielki jest ich wkład 
w nasze codzienne osiągnię 
cia.

To oni, agitatorzy ze 
stoczni i portów, z Pafa- 
wagu i Wierzbicy, z FSO- 
Żerań i z Kędzierzyna 
kształtują wśród załogi no 
wy, socjalistyczny stosunek 
do pracy. Sprawiają, że jej 
wysiłek produkcyjny jest 
świadomy, że jego wartość 
wyraża się nie tylko w jed 
nostkach miary i wagi, nie 
tylko w tonach węgla ■ 
metrach tkaniny, ale prze­
de wszystkim w rosnącej 
świadomości politycznej. 
Sprawiają, że coraz więcej 
ludzi w Polsce rozumie, że 
ich praca — to wkład w 
dzieło umocnienia ojczyz­
ny, utrwalenia pokoju, bu­
dowy ustroju, w którym 
dobro człowieka jest dob­
rem największym. Że co­
raz więcej ludzi widzi w 
swej pracy najkrótszą i 
najpewniejszą drogę do u- 
czynienia swojego życia bo 
gatszym, kulturalniej szym.

To im, przodującym agi­
tatorom, zawdzięczać na­
leży to, że w życiu wielu 
naszych najlepszych ludzi 
przychodzi dzień, w któ­
rym zdają sobie sprawę z 
tego, że ich miejsce jest w 
czołowym oddziale klasy 
robotniczej, w szeregach 
partii. To im zawdzięczać 
należy w dużej mierze, że 
wbrew perfidnym WRN- 
owskirn zakusom, z dnia 
na dzień zacieśnia się spój 
nia miasta ze wsią, że co­
raz lepiej pracują nasze ro 
botnicze ekipy łączności ze 
wsią.

Agitacja to podstawowa 
metoda wychowywania 
mas.

Nie tylko walka o wy­
konanie planów, ale także 
budzenie czujności wobec 
sabotażystów i złodziei 
mienia socjalistycznego, 
trafny, skuteczny i szybki 
odpór wrogiej plotce — to 
wszystko przecież dziedzi­
na pracy naszych agitato­
rów. Dziedzina rozległa jak 
całe życie.

daje już samo przez się 
niezłe wyobrażenie o dzia­
łalności samego agitatora. 
Albo ściślej — o braku 
jej.

Gdzieś, kiedyś zrobiono 
go nierozważnie- agitato­
rem, od tego czasu figuru- 

. je na liście zakładowej gru 
py agitatorów, ale w prak­
tyce — nie „ujawnia się“ .

Wydaje to jednocześnie 
złe świadectwo miejscowej 
organizacji partyjnej, a tak 
że komitetowi zakładowe­
mu, złe świadectwo dobo­
rowi agitatorów i pracy 
z nimi. Świadczy po prostu 
o niedocenianiu roli agi­
tacji.

A WNIOSKI?
Długo można by wyliczać 

osiągnięcia i błędy naszej 
agitacji. Zawsze jednak doj 
dziemy do tych samych — 
wielokrotnie praktyką po­
twierdzonych wniosków. 
Tylko tam, gdzie organiza­
cja i instancje partyjne w 
pełni zdają sobie sprawę z 
roli agitacji, agitatorzy sta 
ją się prawdziwymi przy­
wódcami politycznymi za­
łogi. I na odwrót, tam 
gdzie same organizacje i 
instancje partyjne podcho­
dzą do agitacji w sposób 
tylko formalny, tam, cho­
ciaż są nawet listy -agita­
torów, nie ma prawdziwej 
partyjnej agitacji.

Cóż to jednak znaczy w 
praktyce doceniać rolę 
agitacji? Oznacza to powie 
rzać funkcje agitatorów 
najlepszym, najbardziej 
uświadomionym i najbar­
dziej bojowym towarzy­
szom, systematycznie pra­
cować z nimi, szkolić ich 
na bieżąco, instruować, a 
jednocześnie kontrolować 
wyniki ich pracy i kry­
tycznie je oceniać. Tylko 
w takich warunkach agita 
cja stanie się niezastąpio­
nym orężem w walce o 
świadomość mas.

B. DROŻDŻ

BO WĄTPLIWOŚCI SĄ NIEZNANY AGITATOR
Doświadczenia dziesięciu 

lat Polski Ludowej, do­
świadczenia wielu wielkich 
politycznych akcji niezbi­
cie wykazały ogromną si­
łę i skuteczność _ agitacji. 
I dziś chyba można zary­
zykować twierdzenie, że 
gdyby wszyscy nasi agita­
torzy byli dobrymi agita­
torami, to nasze wszystkie 
osiągnięcia w rozwoju 
przemysłu, podnoszeniu sto 
py życiowej, przekształca­
niu psychiki ludzkiej — 
byłyby jeszcze większe niż 
są.

Nie jest dobrym agitato­
rem ten, kto chełpliwie 
utrzymuje: — U mnie na 
oddziale wątpliwości nie 
ma.

Ani ten, kto przylepia ży 
wym ludziom różową ety­
kietkę „wszystko; wiedzą­
cych i nigdy nie wątpią­
cych“.

Dobry agitator zna ludzi, 
rozumie warunki, w któ­
rych żyjemy, dostrzega to­
czącą się wokół walkę kla­
sową. I dlatego właśnie 
wie, że wątpliwości są i że 
długo jeszcze będą. Wie, że 
wiele jeszcze ludzkich py­
tań czeka na mądre i ser­
deczne słowo agitatora- 
przyjacieła.

Żeby jednak agitator 
mógł odpowiedzieć na każ­
de pytanie, musi być do 
tego odpowiednio uzbrojo­
ny politycznie.

W tym celu musi się 
stale uczyć, stale pogłębiać 
swą wiedzę, podnosić po­
ziom ideologiczny. Szkole­
nie partyjne i samokształ­
cenie, systematyczne śle­
dzenie prasy i czytanie li­
teratury pięknej — to że­
lazne warunki, bez których
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R y b a c y  
z Władysławowa
złow ili delfina
Rybacy kutra „Gdy-167“ 

spółdzielni rybołówstwa mor 
skiego „Jedność rybacka“ z 
Władysławowa dokonali nie­
zwykłego połowu.

W czasie wyciągania sieci 
napełnionej łososiem wyło 
wili rzadko spotykany na 
wodach Bałtyku okaz 45 kg 
delfina.

Złowionego delfina rybacy 
przekazali naukowcom Mor­
skiego Instytutu Rybackiego 
w Gdyni.

Mało było w 1949 roku 
chłopów, którzy zdecydowa­
li się przystąpić do zespoło­
wej gospodarki. W Kokosz- 
kowach znalazło się nas wów 
czas tylko 18. A dzisiaj...

Mamy już poza sobą naj­
cięższy, początkowy etap 
spółdzielczej gospodarki. W 
ciągu 5 lat spółdzielnia okrze 
pła organizacyjnie, a człon­
kowie jej stali sie kolekty­
wem, który potrafi przezwy­
ciężyć każdą trudność. Nie 
łatwo było np. rozwijać ho­
dowlę w zdewastowanych bu 
dynkach, prowadzić wieloty­
sięczne obroty bez wykwali­
fikowanego księgowego, prze 
zwyciężać zabobonne niemal 
uprzedzenia do normowaniu 
pracy, wykorzeniać niezdro­
we ciągotki w kierunku bu- 
melanctwa, a nawet jak to 
było w 1952 r. gospodarować 
niemal że bez pomocy POM 
w którym wtedy coraz zrruc 
niano agronomów i kierow­
nictwo. A jednak poradziliś­
my sobie z wszystkim

Sporo nauczyliśmy się na 
własnych błędach, choć i teraz 
z pewnością nie brak w na­
szym zespole niedociągnięć 
W tym artykule nie chciał­
bym się jednak o nich roz­
pisywać. Z góry więc uprze­
dzam, że nasz 5-letni doro­
bek jest może nie taki, jaki 
mógłby być, gdybyśmy byli 
bardziej doświadczeni i wy­
korzystali wszystkie możli­
wości. Mimo to jednak prze­
szedł on najśmielsze nasze 
przewidywania.

Wspólne gospodarstwo rbz 
rosło się i obejmuje już ca­
łą gromadę z wyjątkiem 10 
rodzin. Mamy obecnie 99 
członków, lećz do pracy wy­
chodzi niejednokrotnie 150 
osób... Niemała gromadka, 
prawda? Myślę, że najważ­
niejszym sukcesem minione­
go okresu jest jednak to, że 
„dusza“ członków stała się 
spółdzielcza. Choćby nie 
wiem jak ten i ów starał się, 
jak to się mówi „ciągnąć do 
siebie“, nic już nie zagłuszy 
w nim raz zrodzonej świado 
mości, że największe korzyś­
ci wypływają dla członków z 
rozwoju nie przyzagrodowej, 
a właśnie zespołowej gospo-

lózei Mielewczyk
przewodn. spóldz. prod. 

„Zdobycz Chłopska” 
w gr. Kokoszkowy, 

pow. Sścyrogard

Rehabilitacja d o rs za
T

Niestety, tak nie jest. 
Wciąż jeszcze np. można 
— jak mnie się to właśnie 
zdarzyło — spotkać robotni 
ka, i to niejednego który 
na zapytanie: — Kto u was 
jest agitatorem? — odpo­
wie:

— Agitatorem? Zaraz, za 
raz... chwileczkę... Potem 
następuje chwila kłopotli­
wego milczenia, zapytany 
z natężeniem marszcząc 
brwi szuka czegoś w pa­
mięci, by wreszcie z de­
terminacją machnąć ręką i 
wyznać: — Wiecie, tak po 
prawdzie, to nie wiem.

To głębokie „incognito“

RUDNO jest określić 
dokładnie datę, kiedy 
to dorsz stracił u nas 

sławę dobrej i smacznej ry­
by. Wiadomo tylko, że przy­
pada ona na lata 1946—1949. 
Wtedy to bowiem nastąpił 
gwałtowny wzrost połowów 
tej ryby i poznano ją w ca­
łym kraju. Niestety, za roz­
wojem rybołówstwa bałty­
ckiego nie nadążała wów­
czas dystrybucja. Niedosta­
teczna ilość chłodni i wago- 

, nów-lodowni, niemal zupeł- 
I ny brak zamrażalni na Wy- 
¡brzeżu i specjalnie wyposa­

żonych sklepów w głębi kra 
ju — odbiły się fatalnie na 
sławie wątłuszy (jest to poi 
ska nazwa dorszy). Konsu­
menci otrzymywali je często 
w stanie nie zachęcającym 
do spożycia. Nic też dziwne 
go, że zaczęto rymować ze 
sobą dwa słowa: „dorsze“ i 
„gorsze«“ .

Od tamtych lat wiele słę 
•zmieniło, ale tu i ówdzie zła 
sława dorszy pozostała. War 
to więc podać nieco szcze­
gółów o rehabilitacji dor­
sza. Zacznijmy jednak od po 
czątku.

Właściwości
naturalne

Trzeba przyznać, że natu­
ra nie była zbyt hojna, 
jeśli chodzi c wygląd zew­
nętrzny dorsza. Ani barwa 
skóry, ani wielki łeb i ogrom

na paszcza drapieżnika —: 
nie dodają mu uroku. Wi­
dok takiego osobnika w skle 
pie, kiedy czeka na nabyw­
cę — nie pobudza apetytu.

Natomiast jeśli chodzi o 
„wartości wewnętrzne“ — to 
dorszowi nic nie można za­
rzucić. Mięso jego jest bia­
łe, delikatne, prawie pozba­
wione ości i bogate w sole 
mineralne, słowem — zdrów 
sze od wieprzowiny czy wo­
łowiny. Oczywiście pod wa­
runkiem, że dostanie się na 
patelnię lub do garnka w 
stanie świeżości. Ale właś­
nie ta świeżość nastręcza 
najwięcej kłopotów.

my dosyć chłodni i zamra- 
żalni na Wybrzeżu, mamy 
też pod dostatkiem wago- 
nów-chłodni i szeroko roz­
budowaną sieć sklepów ryb 
nych w kraju. Stać nas rów 
nież na to, aby dla wygody 
kupujących wysyłać z Wy­
brzeża coraz więcej czyste­
go mięsa dorszy w postaci 
filetów mrożonych. I to jest 
właśnie nowa postać dorsza, 
pod którą się on w pełni re 
habilituje.

Jak się robi filety?
Aby odpowiedzieć na to 

pytanie, najlepiej prześle­
dzić los jednego z tych nie­

wiadomo powszechnie, że szczęśliwców, których , setki

jT jrtóż z nas nie doznał 
w\ cierpień oczekiwania: 

na tramwaj, w pocze­
kalni lekarza, w kolejce 
przed kinem, czy w koryta­
rzu jakiegoś urzędu do cza­
su, gdy flegmatyczny refe­
rent przeżuje ostatni kęs 
pierwszego, drugiego, czy 
trzeciego śniadania. Bo _ ja 
doznałem i to nie raz. Można 
przyjąć, że w skali rocznej 
każdy z nas traci kilkaset 
godzin na bezpłodne wysta­
wanie, czy wysiadywanie z 
•winy niepunktualnych i le­
niwych współobywateli.

Dlatego rozumiem górycz 
zalewającą serca pracowni­
ków warsztatu POM nr 8 w 
Nowym Stawie. Ich zalewa 
gorycz, a mnie nagła krew, 
bo właśnie postanowiłem zo­
stać warsztatowcem. W No­
wym Stawie. A teraz już nie 
mogę. Nie zdecyduję się. I to 
z następujących powodów: 

Po pierwsze — dlatego, że 
to tym szacownym zakładzie 
trzeba czekać. Miesiącami. 
Na uczciwie zarobione pie­
niądze.

W królestwie chochlików

ryby w ogóle (a dorsze w. 
szczególności) — są nietrwa 
łe. Inaczej mówiąc — szyb­
ciej się psują niż np. woło­
wina. Składa się na to wie­
le przyczyn, ale w tej chwi­
li chodzi nam głównie o re­
habilitację dorsza w oczach 
konsumentów...

Najlepiej zamrozić
Do niedawna dorsz wy­

stępował na naszym rynku 
głównie w trzech posta­
ciach: jako konserwa trwała 
(w puszkach lub słoikach), 
wędzony 1 świeży (czasem 
tylko z nazwy). Pierwsze 
dwie postacie na ogół nie 
budziły 1 nie budzą zastrze­
żeń konsumentów, nato­
miast trzecia, najbardziej po 
pularna, niegdyś popsuła 
dorszowi opinię.

Trzeba jednak zdać sobie 
sprawę, że niełatwe to za-

Po drugie — dlatego, że 
jestem nerwowy i od wczes 
nych lat dziecięcych nie lu­
bię duchów, karzełków, gno­
mów, chochlików i innych 
astralnych szkodników, któ­
rzy uwili sobie przytulne 
gniazdko w biurze warszta­
towym tegoż nowostawskie- 
go POM.

Etatowym zajęciem tych 
złośliwych istot jest wykra-

najprawdopodobniej przez 
se i: „Karty muszą się zna­
leźć. Sporządzimy dodatko­
wą listę płac. Wypłatę dosta­
niecie“ . Poza tym warszta­
towcy powinni byli domyś­
leć się, że kierownik swego 
sennego majaczenia nie uz­
godnił uprzednio z faktycz­
nymi gospodarzami biura: 
chochlikami, które wykradły 
karty pracy. Toteż w tej

danie kart pracy. Źe to jest sytuacji obiecanki pana kie■ 
robota chochlików, nie mam równika nie mogły mieć mo- 
źadnych wątpliwości, albo- cy prawnej, 
wiem w biurze tym sypia co j  nje mialy. 
dziennie aż 5 urzędników, a j dlatego pracownicy POM 
jak wiadomo śpiący urzędnik czekaja od marca na wypla- 
nie może zgubić karty pracy, . 
chyba żeby był lunatykiem.

Zarzuty więc stawiane 
przez poszkodowanych war­
sztatowców kierownikowi 
biura są z gruntu niesłusz­
ne. Winę ponoszą sami posz­
kodowani, którzy lekkomyśl­
nie zawierzyli słowom kie­
rownika, wypowiedzianym

1 dlatego ja nie będę war­
sztatowcem. ,

I dlatego chochliki pływa 
ją nadal w Nowym Stawie 
bezkarnie.

I dlatego urzędasy śpią, 
aż się rozlega... echem w pra 
sie.

Aż się dochrapią. Es

tysięcy codziennie dostaje 
się w sieci naszych jsija- 
kćw. Dla ułatwienia wybie­
ramy sobie osobnika, które­
go ciężar wynosi 3 kg.

Dorsz taki przybywa do 
portu z reguły w charakte­
rze „zimnego nieboszczyka“ 
i jeśli specjaliści zakwalifi­
kują go pod względem świe 
żości do najwyższej, czyli 
„A“ klasy, to los jego jest 
już przesądzony — pójdzie 
na mrożone filety.

Awans dorsza do tej 
uszlachetnionej postaci wca 
le nie jest prosty. Najpierw 
biorą go w obroty pracow­
nice działów przetwórstwa 
wstępnego przedsiębiorstw 
połowowych. Kilka zręcz­
nych ruchów nożem 1 dorsz 
zostaje pozbawiony wnętrz­
ności oraz głowy. Równo­
cześnie staje się lżejszy o 
jeden kilogram. Cala ta ope

danie przerzucać codziennie racja trwa niespełna 10 se- 
setki ton tej ryby z Wybrze kund.
ż® do odległych nieraz o 
kilkaset kilometrów miejsco 
wości w głębi kraju. I to 
jeszcze tak, aby nie narazić 
się odbiorcom. Praktyka do 
wiodła, że patroszenie dor­
szy w portach zaraz po wy-

Następnie dorsz przecho­
dzi zabieg higieniczny, czyli 
kąpiel i odjeżdża wózkiem 
elektrycznym do fileciarni. 
Tu czterema cięciami noża 
mięso jego oddziela się od

ładunku oraz zabezpieczenie ości. Potem krótkie czyszczę 
ich drobno mielonym lodem 
w 40-kilogramowych skrzyń 
kach i natychmiastowe wy­
słanie w głąb kraju specjal­
nymi wagonami —• nie gwa­
rantuje im w okresie let­
nim świeżości po przybyciu 
do sklepów rybnych. Jedy­
nym ł niezawodnym sdoso-  
bem utrwalania świeżości 
dorszy jest ich zamrożenie

nie obu filetów z błony 
brzusznej i płetw — i lżejszy 
o następny kilogram dorsz 
wędruje windą na czwarte 
piętro chłodni. Tam zanurza 
się go zaraz w solance ł z 
pomocą zręcznych palców
pracujących'tu kobiet ulo-
kowuje się w blaszanej fo­
remce. I znów kąpiel — tym 
razem dwugodzinna w solan

„na kość“. Wtedy mogą wę- ce oziębionej do —16° C. 
drować w wagonach - chłód Potem jedno, dwa puknięcia 
niach nawet tysiące kilome- o stół 1 z foremki wypa- 
trów i nie narażą się konsu da dorsz, ale jut w postaci 
mentom. kilogramowej kostki mroic-

Dzisiaj nas stać już na sto negô  filetu. Jeszcze opako- 
sowanle takiej metody. Ma- wanie w pergamin, krótki

odpoczynek w komorze 
chłodniczej i w końcu po­
dróż do konsumentów w 
wagonie lub samochodzie- 
chłodni. A spotkać go łatwo 
w sklepach rybnych, gdzie 
wabi oczy kupujących „za­
mrożoną świeżością“ i niską 
ceną (11,60 zł).

W  przyszłości będą 
tylko filety

Pierwsze mrożone filety 
z dorszy wyprodukowaliś­
my jeszcze w 1952 r„ ale 
planu wtedy nie wykonaliś­
my. W roku ubiegłym gdyń­
ska „Arka“, świnoujska 
„Odra“ , kołobrzeska „Bar­
ka“ i kilka innych więk­
szych baz rybackich prze­
kroczyło plan globalny o 
blisko 5 proc. Założenia pla 
nowe produkcji filetów na 
rok bieżący poprawiło IX 
Plenum KC, zwiększając je 
o ponad 100 proc. w  stosun­
ku do planu 1953 r. A o 
tempie Ich realizacji świad­
czy najlepiej fakt, że w cią 
gu pierwszych czterech mie 
sięcy br. Centralny Zarząd 
Rybołówstwa Morskiego od­
dał już konsumentom wię­
cej filetów niż w całym ro­
ku ubiegłym.

Po II Zjeździe Partii stało 
się oczywiste, że wyrazem 
troski o dostarczenie konsu 
mentom ryby najwyższej ja 
kości jest dalsze zwiększa­
nie produkcji filetów mrożo 
nych. I ze należy dążyć do te 
go aby w przyszłości dorsz 
świeży występował na ryn­
ku tylko w tej postaci.

Zadanie niełatwe, ale w 
ciągu kilku lat możemy mu 
sprostać, jeśli tylko rybacy 
zwiększą dostawy ryb naj­
wyższej jakości. Inaczej mó 
wiąc, jeśli będą na morzu 
patroszyć dorsze zaraz po 
ich złowieniu, jeśli będą do­
starczać do portów więcej 
surowca na filety.

Tak więc sprawa odzyska 
nia w pełni dobrej sławy 
przez dorsze, spoczywa teraz 
w rękach rybaków.

T. Wieloehowski

darki. Ta spółdzielcza dusza 
wyraża się w odpowiednim 
stosunku do pracy, do mie­
liła zespołowego, do obowiąz 
Icow względem państwa i w 
niezłomnej wierze w słusz­
ność kolektywizacji rolni­
ctwa.

W ub. roku spółdzielnię 
naszą zwiedziło 60 wycieczek 
z kraju i zagranicy. Niektó­
rzy goście, zwłaszcza chłopi 
indywidualni z województw 
centralnych, nie mogli się 
nadziwić naszym osiągnię­
ciom. Nie mieściło im się w 
giowie, że drogą zwiększa­
nia wydajności z ha i rozwi­
jania hodowli tak znacznie 
wzrosły spółdzielcze zaso­
by, a więc i dniówki obra­
chunkowe, że mogliśmy do­
konać imponujących inwesty 
cji w zespołowym gospodar­
stwie i na działkach przyza­
grodowych. Bo, trzeba to 
podkreślić, warunki życia 
członków naszej spółdzielni 
uległy ogromnej poprawie. 
W największym stopniu od­
czuli to „najstarsi“ spółdziel 
cy. Podczas bowiem, gdy in­
ni dorabiali się powoli, jesz­
cze w pojedynkę, my kładliś 
my podwaliny pod przyszłe 
gospodarstwo — gigant i już 
od pierwszych lat czerpaliś­
my 7 niego korzyści. Tak by­
ło np. z elektryfikacją, ra- 
diofonizacją i doprowadze­
niem wodociągu do naszych 
mieszkań. Ze zgrzybiałych, 
walących się ruder, gdzie 
w ciasnocie tłoczyły się po 
dwie nieraz rodziny, 13 ro­
dzin członków przeniosło się 
już do nowozbudowanych 

■ domów. Takich wygód, rzecz 
oczywista, nie mają jeszcze 
ci, którzy dopiero w ub. ro­
ku przystali na członków. 
Spółdzielnia ich od razu „zło 
tern nie obsypie“ . Lecz pew­
ne jest, że teraz bliżsi są 
gruntownej poprawy warun­
ków bytowych, niż gdyby 
tkwili na indywidualnych 
gospodarstwach. Dlatego m. 
in. połączyli się z nami. Prze 
konali się bowiem na przy­
kładzie dotychczasowych na­
szych osi.ągnięć, że możliwoś 
ci zespołu są bardzo duże.

A. dzięki czemu podniósł 
się nasz dobrobyt?

Jasne, że w wyniku wzro­
stu spółdzielczej produkcji. 
Przed 5 laty w całej groma­
dzie było 60 sztuk bydła. 
Dzisiaj, na tym samym ob­
szarze, jest 230 sztuk. Na 
działkach przyzagrodowych 
członkowie hodują 3-krotuic 
więcej świń niż dawniej, a 
spółdzielcza hodowla podnio­
sła się o 200 sztuk.

W pierwszym roku zespo­
łowej gospodarki nasze kro­
wy dawały po 2000 1 mleka 
rocznie. Dzisiaj natomiast 
przeciętna wydajność każdej 
sięga 4210 1. Miesięczna do­
stawa mleka przynosi nam 
20.000 zł dochodu. Z roku 
na rok więcej sprzedajemy 
buhajów z własnej hodowli

Znacznie lepsze wykorzy­
stanie ziemi, jej mechanicz­
na, terminowa uprawa, ra­
cjonalne nawożenie i siew 
ziarnem kwalifikowanym,

wszystko to wpłynęło nn 
zwiększenie wydajności zbóz
0 8 — 10 kwintali w porów­
naniu z rokiem 1949, a ziem­
niaków o 20 — 25 kwintali 
z ha.

Wykonaliśmy kapitalny re 
mont wszystkich budynków, 
wznosimy nowoczesną obo­
rę na 60 krów, zbudowaliś­
my kurnik na 1000 sztuk 
drobiu.

Mamy własny radiowęzeł, 
bibliotekę. W ciągu tych 5 
las szkoła z l-klasowej, o je­
dnym nauczycielu, rozrosła 
się w 7-klasową, o czterech 
wykładowcach, powstało 
przedszkole i świetlica, ma­
my zespoły artystyczne.

Trzykrotnie zdobyliśmy po 
wiatowy sztandar przechod­
ni we współzawodnictwie.
Znaczy to, że potrafiliśmy 
pokonać trudności, chociaż 
było ich sporo. Bo wcale nie 
łatwo jest wygrywać walkę 
wydaną zacofaniu, plotkar­
stwu i niezgodzie, egoizmowi
1 starym nawykom. Ale od 
czego partia i ZMP, od czego 
szkolenie ideologiczne i przy 
kład radzieckich kołchoźni­
ków? Z tych źródeł czerpaliś 
my siłę do przezwyciężania 
trudności. Drogowskazami 
były mam przy tym — sta­
tut spółdzielczy, postanowie­
nia I Krajowego Zjazdu 
Spółdzielczości Produkcyjnej 
i uchwały partii i rządu o 
prawach i obowiązkach spól 
dzfelców.

Według tych wskazań 
wprowadziliśmy dyscyplinę 
pracy, normowanie poszcze­
gólnych robót, nawiązaliśmy 
współpracę z POM, PGR i 
chłopami indywidualnymi, 
przeszkoliliśmy zastępcę prze 
wodniczącego, księgowego 
dwóch traktorzystów, bryga­
dzistę oborowego, który po­
nadto kształci się na kursie 
korespondencyjnym. W naj­
bliższym czasie wyślemy na 
kurs magazyniera.

W miarę jak wzrasta nasz 
spółdzielczy majątek (po 5 
latach zespołowej pracy wy­
nosi on 1.875.000 złotych) mu 
simy umiejętniej gospodaro­
wać. Tym bardziej, że plany 
mamy rozlegle. Wymienię 
tylko takie pozycje jak: bu. 
dowa dwóch nowoczesnych 
obór, powiększenie chlewni 
dla .30.0. sztuk trzody, budo­
wa własnej mleczarni, roz­
szerzenie pasieki 1 hodowli 
buhajów, wprowadzenie sta­
łego płodozmianu, budowa 
domków jednorodzinnych 
aby łącznie było ich 60, za­
łożenie żłobka i poradni le­
karskiej... Plany te są naj­
zupełniej realne. Chcemy je 
wykonać w imię pomyślnego 
rozwoju naszej spółdzielni i 
jeszcze większego jej udzia­
łu w umacnianiu sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego. Nie ma 
nic niemożliwego dla nas, 
którzy zakosztowaliśmy już 
osiągnięć wypływających ze 
zgodnego współudziału wie­
lu głów i rąk w budowie 
piękniejszego życia.

Nie jesteśmy sami. Sił do­
dają nam partia i rzgd lu­
dowy. Ich opiekę odczuwa­
my na każdym kroku, szcze­
gólnie teraz, po II Zjeździe 
Partii. Dlatego z pełną uf­
nością wkraczamy w następ­
ny etap rozwoju naszej go­
spodarki. Chcemy tak praco­
wać, by okazać się godnymi 
sojusznikami klasy robotni­
czej, dobrymi dziećmi ludo. 
wej ojczyzny.

W. Bachnow -  J. Kostinkowski

0 dziurawieniu powietrza
/ Wilk, co w czas zimy bardzo się wypościł,
) Do siedzib ludzkich raz zaioitał w gości.
) Zdawałoby się — fraszka 
S Przydybać złodziejaszka,

Gdy się skrada szykując zamach na owczarnię,
1 jednym celnym strzałem zgasić mu latarnię.

Cóż, kiedy w modzie zebrania,
Gdy sążnistych przemówień tradycja wciąż żywa. 
„Towarzysze, nie wolno zawieść zaufania —
Rzekł myśliwy Gadalek — wielki honor spływa 
Na nasze flinty dzielne. W górę łowców serca.
W ramach czujności, aby nikczemny morderca. 
Postrach niewinnych owiec — ten rabuś przybłęda 
Całkiem stracił ochotę na nasze jagnięta,
I dla serc pokrzepienia, by były ze stali.
Składam wniosek: po trzykroć na wiwat wypalić. 
Niech żyje brać myśliwska. Drapieżnikom biada".

Przez noc całą radosna grzmiała kanonada,
Rankiem legli na czatach. Aż tu nagle blisko,
Tuż, tuż przed nosem strzelców szare mknie wilczysko. 
Nikt nie wystrzelił, uszło na sucho psubrata.
Zabrakło prochu. Poszedł z dymem na wiwaty.

*  *  *

S Morał z tej bajki taki: Działacz poniektóry 
 ̂ Na czcze salwy frazesów, na dźwięcznych słów fury 

i Arsenał swej energii zużywa po trochu.
) A gdy dojdzie do czynów, wtedy brak mu prochu.
) Spolszczył — Daniel Trylewicz
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Przez dwa dni walczyły siatkarki 
Bułgarii, CSR i Polski

Fragment spotkania drużyn męskich, w którym ADNA 
Sofia pokonał AZS A li F  3:2, Fot, Staszkiewicz

Drużyna męska Sofii — na lepsza w turnieju.

Fragment spotkania między reprezentacją Gdańska i 
Slaiojem (CSR). Zwyciężył Gdańsk 3:0.

Przed meczem kapitanów ie drużyn: Slauoju — Jilkova 
i Gdańska — Tumidąjewicz wręczają sobie upominki.

Dokąd i d z i e m y
na w y c ie c z k ę
W ę d r ó w k ę  po Pojezierzu 

Kaszubskim  trzeba zacząć 
od pow iatow ego miasta — 
K ARTU Z. Już sama podróż 
do Kartuz, dzięki prześlicz­
nem u krajobrazow i, daje m i­
łośn ikow i przyrody n ieco­
dzienne wzruszenia. Kartuzy 
ze w zględu na wspaniały 
krajobraz należą do na jp ięk ­
n iejszych  miast w  Polsce.

Turysta bezwzględnie p o­
w inien zwiedzić jedyne na 
Pojezierzu Kaszubskim  regio 
nalne muzeum w K artu­
zach, którego kustosz, ob. 
Treder, zdobył się na w ielce 
w artościową in ow ację : po­
łączenie przeszłości z teraź­
niejszością. Dzięki temu tu ­
rysta zobaczy tam nie tylko 
typow e wnętrza chaty ka-

Regionalne muzeum haszu hshie iv Kartuzach.
Fot. J. Staszkiewicz

Wychowanie nowych kadr
działaczy sportowych
s p ra w ą

Sport w Polsce Ludowej 
osiąga coraz wyższy poziom. 
Wspaniałe zwycięstwa na­
szych wyczynowców w mi­
strzostwach bokserskich Eu­
ropy, w VII Wyścigu Poko­
ju, światowe wyniki Sidly, 
Pctrusewicza, Chromika, czy 
chociażby szybowników bi­
jących za każdym niemal 
startem rekordy krajowe i 
światowe — to sukcesy, któ­
rych każdy kraj może nam 
pozazdrościć.

Lecz dumni jesteśmy nie 
tylko z osiągnięć wyczynow­
ców. Cieszy nas przede wszy 
stkim fakt, że kultura fizycz­
na zapuściła głęboko korze­
nie w naszym społeczeńst­
wie i że .coraz więcej mło­
dzieży garnie się do sportu, 
wstępując masowo do kół 
sportowych, LZS i SKS. I 
właśnie ta masa młodych, 
zdrowych i silnych ludzi jest 
naszą największą nadzieją.. 
Bo z niej wyrastać będą przy 
szli mistrzowie, rekordziści i 
reprezentanci To oni, odpo­
wiednio pokierowani,. mogą 
oddać naszej ojczyźnie cenne 
usługi i to nie tylko na polu 
sportowym, ale co najważ­
niejsze — w pracy zawodo­
wej. -

ODPOWIEDZIALNY 
JEST AKTYW  

SPORTOWY
Odpowiedzialność za nale­

żyte wychowanie tej mło­
dzieży spoczywa na aktywie 
sportowym tj. działaczach, 
instruktorach, trenerach i sę 
dziach. Przecież to oni naj­
częściej obcują z młodzieżą i 
na nich młodzież się wzoru­
je.

Jeżeli więc zdarzy się wy­
padek, że jakaś, drużyna lub 
któryś z zawodników źle się 
zachowuje na boisku i wy­
kazuje brak zdyscyplinowa­
nia, to w pierwszym rzędzie 
odpowiedzialny za te wybry­
ki jest działacz sportowy.

Ale żeby uczyć i wycho­
wywać trzeba samemu mieć 
te zalety, które chce się 
wpoić swoim uczniom. Dla­
tego też władze naszego spor 
tu tak wielką -wagę przywią­
zują do szkolenia kadry 
działaczy sportowych.

79 KURSÓW W WOJ. 
GDAŃSKIM

W naszym województwie 
sprawa szkolenia kadr Ins­
truktorów, sędziów i działa­
czy sportowych stoi na pierw 
szym planie.

w a ż n ą
WKKF przystąpił w tym 

roku z całą energią do or­
ganizowania kursów,: dla 
tych właśnie wychowawców 
naszej sportowej młodzieży. 
Sprawami tymi zajmuje się 
referat kadr WKKF, który 
ściśle współpracuje z posz­
czególnymi sekcjami i zrze­
szeniami, uzgadniając z ni­
mi sprawy związane ze szko­
leniem.

W tym roku przeprowadzo 
no już w woj. gdańskim 30 
kursów. W tvm 19 dla sę­
dziów wszystkich dyscyplin 
sportu, 6 dla kadry instruk­
torskiej, 3 kursv specjalne 
dla nauczycieli WF i dv/a dla 
aktywu sportowego tj. dzia­
łaczy, organizatorów SPÓ, 
pomocników instruktora, 
przewodniczących kół spor­
towych itp. Nie jest to jed­
nak wszystko, gdyż do koń­
ca br. projektuję się jeszcze 
zorganizowanie 49 kursów.

\

SPORTOWCY 
NA KURSACH —

Na kursach skupiają się o- 
becnie po większej części łu 
dzie ściśle związani z ruchem 
sportowym, a nie jak to było 
dawniej, kiedy większość kan 
dyaatów traktowało kurs ja­
ko wczasy, a po ukończeniu 
nie wracało do swoich kół 
sportowych, by prowadzić 
tam pracę organizacyjną.

Poprawa sytuacji nastąpi­
ła dopiero po zreorganizowa­
niu kursów. Podczas gdy je­
szcze w roku ub. kursy ta­
kie odbywały się przeważnie 
przez kilka dni z rzędu od 
rana do wieczora i wszyscy 
uczestnicy byli skoszarowani, 
obecnie wykłady przeprowa­
dza się przeważnie w godzi­
nach popołudniowych, tak, 
że kandydat na sędziegc czy 
instruktora, nie potrzebuje 
odrywać się od pracy zawo­
dowej, a jeśli uczęszcza na 
kurs, robi to z własnej woli, 
ażeby zdobyć wiadomości nie 
zbędne do dalszej pracy 
działacza sportowego. Zmie­
niono też system zgłaszania 
na kursy. Kandydatów nie 
typuią już zakłady pracy. 
Każdy obywatel może indywi 
dualnie zapisać się na kurs, 
o ile przedłoży zaświadczenie 
wydane przez radę koła rpor 
towego, do którego należy, 
że jest aktywnym członkiem 
koła.

ER\WO LZS
Spośród sekcji sportowych 

największą aktywność w or­

ganizowaniu kursów wykazu 
je sekcja piłki nożnej. Dob­
rze spisują się też sekcje: 
koszykówki, tenisa stołowego 
oraz lekkoatletyczna i bok­
serska, chociaż te dwie ostat­
nie sekcje szkolą głównie sę­
dziów zapominając o tym, 
że i instruktorzy są nam po­
trzebni.

Za licznie organizowane 
kursy i pełną na nich obsa­
dę należą sie słowa uznania 
zrzeszeniu LZS. Natomiast 
kompletną bezczynnością 
„wyróżniają” sie sekcje łyż­
wiarska i narciarska, które 
w czasie trwania sezonu zi­
mowego nie zorganizowały 
ani jednego kursu.

*  *  *
Omówiliśmy po krotce s y ­

tuację, jaka jest obecnie w 
naszym województwie na od­
cinku szkolenia kadr działa­
czy sportowych. Trudno jest 
w krótkim artykule omówić 
chociażby w części szeroki 
wachlarz zagadnień wiążą­
cych się z tym tematem. Dla­
tego też do omówienia nie­
których problemów powró­
cimy jeszcze,

M. WYRZYKOWSKI

p o ls k ie g o
na ponad 2.000 km trasie z 
Warszawy przez Berlin do 
Pragi wyłoniła już najlep­
szych. Tegoroczny wyścig u- 
dowodnił jeszcze raz, że spor 
towcy całego świata, walcząc 
w tej pięknej imprezie, sto­
ją w pierwszym szeregu do- 
jowników o przyjaźń i pokój 
między narodami.

Słowa i uczucia przyjaźni 
witały kolarzy na całej tra­
sie wielkiego wyścigu. Wszę­
dzie spotykali się oni z po­
kojową manifestacją, wszę­
dzie witano ich i żegnano 
słowem „POKÓJ“. Na całej 
trasie ludność POLSKI, NIE­
MIECKIEJ REPUBLIKI DE 
MOKRATYCZNEJ i CZE­
CHOSŁOWACJI niezwykle 
serdecznie i po bratersku 
zachęcała kolarzy do walki. 
Uczestnicy wyścigu wielo­
krotnie podkreślali, że jesz­
cze nigdy nie czuli się tak 
mocno związani z ludźmi ob­
serwującymi wyścig, jeszcze 
nigdy nie odczuwali tak 
przyjaznej atmosfery i tak 
gościnnego przyjęcia.

Zasłużone zwycięstwo 
drużyny CSfi

Dwa pierwsze m iejsca w kla­
syfikacji drużynow ej uzyska­
ne przez drużyny krajów  dem o­
kracji ludowe} — CZECHOSŁO­
WACJĘ i POLSKĘ, to ogrom ny 
sukces sportowy. Sukces tym  
większy, że w w yścigu uczestni­
czyli w sw oich reprezentacjach 
państw ow ych najlepsi am atorscy 
kolarze Europy. W tych w arun­
kach kolarze czechosłow accy i 
polscy  m usieli wykazać m aksi­
mum um iejętności sportow ych, 
odporności psychicznej i dosko­
nalej k ondycji. Te w alory, po­
parte w ielką am bicją  i wolą 
zwycięstw a postawiły kolarzy 
CSR i Polski w* czołów ce szoso­
wego kolarstwa europejskiego.

Zw ycięstw o zespołu czechosło­
w ackiego jest w pełni zasłużone. 
Była to najrów niejsza, ze wszyst 
kich drużyn, rozporządzająca 
sześciom a rów norzędnym i part­
nerami. Czeehosłow acy jechali 
doskonale taktycznie, w ykorzys­
tując racjonalnie siły swoich 
zawodników. KUZTCZKA. KUI5TT, 
TESELY, NACHTIGAL, KRIV- 
KA i K U C H  pracowali na całej 
trasie w edług z góry ustalonego 
planu, który korygow ali jed y ­
nie w zależności od sytuacji na 
szosie. Ich walka z zespołem 
pn*«ckim o pierwsze m ieisee, a 
potem  wspaniały finisz na koń­
cow ych  etapach, św iadczył, że 
byli oni doskonale przygotowani 
do w yścigu, że jechali am bonie

gu dali z siebie maksimum am ­
bitnego w ysiłku — wystawia im
jak  najlepszą notę. Zespół nasz 
był trochę nierów ny. ITADASIK 
i LA SA K  po słabszych pierw ­
szych etapach poprawili się 
znacznie w' końcow ej fazie w yś­
cigu, jednak ustępowali w yraź­
nie pierwszej tró jce : KRÓLAK, 
W ILCZEW SKI i KLABlNSKT. 
N iem niej trzeba stwierdzić, że 
cala szóstka ma swój udział w 
ostatecznym  sukcesie.

K a irz e  radźeccy 
w czołówce europejskie]
Zespoły, które można w tym  

wyścigu zaliczyć obok CSR 1 
Polski do czołów ki to DANIA, 
BELGIA, HOLANDIA 1 ZSRR. 
W szyscy kolarze tych państw re 
prezentują najw yższy poziom  eu 
ropejski a ponadto m iały w 
swych składach po kilku w y ­
bitnych indywidualistów'. Duń­
czycy : DALGAARD, HANSEN i 
PEDERSEN, B elgow ie: VAN MER 
NEN. RU VET 1 KERKIIOVEN, 
H olendrzy: FROECK, EUSMAN, 
DE GROOT. Kolarze radzieccy: 
M EM YTOW  czy WIERSZYNTN, 
to zaw odnicy o najw yższej kla­
sie.

Drużyna ZSRR po raz p ierw ­
szy startowała w tak w ielkiej 
Im prrzic. Szosowe kolarstwo ra- 
dyif'Ckie je*t bardzo m łode. Cho 
ciąż reprezentanci ZSRR nic 
m ają jeszcze niezbędnego w tak 
w ielkich im prezach dośw iadcze­
nia, to jednak p o+rafili dzięki 
w ielkiej am bieii, w oli zw ycię ­
stwa i niebyw ałem u hartowl za­
grażać w ielokrotnie najlepszym .

K ró la k  i Wilczewski 
w pierwszej dziesiątce

Zespoły NRD, ANGLII, BUŁ­
GARII, POLONII FRANCUS­
KIEJ, DANII ł SZWECJI w yp a­
dły słabiej niż się spodziewano. 
Bez względu na ilość defektów , 
które m ieli kolarze tych drużyn 
zespoły te by ły  wyraźnie słab­
sze.

Słowa uznania należa się nasze 
mu rodakowi z Francji EDW AR 
DOW l KLABiNSKIEM U. W yka 
zał on, że jest kolarzem  w yso­
kiej kla^y, a dwa zwycięstwa 
etapowe w ystawiają mu jak  n a j­
lepsze świadectwo.

Zw ycięzca  indyw idualny D uń­
czyk DALGAARD w'ygrał tylko 
jeden etap, jechał on jednak 
bardzo rów no w przeciwieństwie 
np. do pierwszego przodowmika 
wyścigu W ilczewskiego, który 
miał kPkn słab«szveb dni. spow o­
dowanych przeziębieniem .

i w alczyli o każdą sekundę.

Piętrny sukces kolarzy
poiSAlCil

Kapitan zespołu polskiego 
Mieczysław Wilczewski

i

Gefyma.
ańsł

Z aksm
S&sz

szubskiej, wspaniałe hafty, ; 
czy  słynne i poza naszymi 
granicam i w yroby  ceram icz­
ne, lecz ranie zapozna się i 
w szechstronnym  udziałem  le 
go regionu w Planie 6-letnim 
oraz z pracam i w ielkich sa­
m ouków  - plastyków  kaszub 
skich, z których kilku 
opieka państwa zaprowadzi­
ła już na studia w W yższej 
Szkole Sztuk P ięknych w 
Sopocie.

Nie spiesząc się zbytnio, tu 
rysta ma m ożność zapoznać 
się z historią Kartuz. Histo­
ria miasta wiąże się ze spro­
wadzeniem  tu przed 630 laty 
zakonu Kartuzów.

N ajcenniejszym  zabytkiem  
klasztoru Kartuzów jest tryp 
tyk, arcydzieło gotyckie 
przypisywane W itowi Stw o­
szowi, względnie jeg o  ucz­
niom . Dwa skrzydła tryp ty ­
ku Prusacy przed pierwszą 
w ojną światową sprzedali An 
glikom . Zn ajdu ją  się one w 
„British M useum “  w L ondy­
nie. Część środkowa, w  caloś 
ci zachowana jest w Kartu­
zach, otoczona specjalna o- 
pieką w ojew ódzkiego konser­
watora.

Drugie m iejsce drużyny pol­
skiej po nieszczególnych w yni- 
ln.cn w roku uuiegtym, a pu.ci.i 
ponczas w yścigu po wyco.aruu 
się ó k A B O  e  sa lL U O , ku,ry Dyl 
jed n ym  z siln iejszych punktów 
drużyny — należy uważać za 
w.ejiiu sukces, N iepowodzenia na 
etapie do Lipska, a potem  cho­
roba W iL C żgW siU 6U O  złożyły 
się na to, że na trzy etapy jnzed  
końcem  wyścigu zespół polski 
w alczył już tylko o utrzym anie 
drugiego m iejsca. W alka ta 
nie była łatwa, jednak  koń­
cow y zryw  na ostatnim  etapie 
przyniósł pełny sukces. Polacy  
odzyskali pozycję  tuż za C zecho­
słow acją 1 nadrobili stratę czasu 
w stosunku do B elgów  i Duń­
czyków .

Naturalnie m ożna by  Jeszcze 
w iele kolarzom  polskim  zarzu­
cić. W yścig pokazał, te m imo 
niew ątpliw ego sukcesu zaw odni­
cy polscy muszą jeszcze dużo 
pracow ać nad sobą, muszą stale 
podnosić taktykę jazdy.

Na kilku etapach Polacy' jecha 
li słabo taktycznie. Dali się za ­
skoczyć przeciw nikom  a zwłasz­
cza, C zechoslowakom . W sumie 
jednak końcow y w ynik  wyścigu 
przeszedł najśm ielsze o rycki w a­
ri i a sym patyków kolarstwa w na 
s u m  kraju . P rzeciw nicy  byli 
bow iem  bardzo silni, a fakt, że 
kolarze polscy potrafili na p o­
czątku bezapelacyjnie zw ycię­
żać, a w końcow ej części w yścl-

W klasyfikacji indywidualnej 
P olacy  odnieśli również niem a­
ły sukces. K rólak 1 W ilczewski 
znaleźli się w  pierwszej dzie­
siątce najlepszych kolarzy w yś­
cigu. Nazwiska nie tylko tych , 
którzy zajm ują czołow e m iejsca 
świadczą o tym , ile warta jest 
ta w ysoka lokata Królaka i 
W ilczew skiego. Również nazwi­
ska tych, k tórych  zostawili oni 
za sobą m ówią, że m ożna tych 
dw óch  naszych zawodników za­
liczyć do najlepszych ko!arz,y 
Europy. Za Polakam i zostali b o ­
w iem  tak znani zaw odnicy jak
E. k l a b i n s k l  r u v e t , v e s e -
LY, OSTERGAARD, PEDF.RSEN, 
YERPLAETS C7.y SCHUR.

Tak więc w obu klasyfika­
cjach wyścigu — drużynowej 
i indywidualnej podsumowa­
nie wypada dla kolarzy pol­
skich bardzo korzystnie. 
Świadczy to, że kolarstwo 
nasze wchodzi wreszcie na 
tory racjonalnego rozwoju 
Dalsza praca nad sobą oraz 
wszechstronna pomoc, jakiej 
udziela sportowi państwo po 
winny przynieść kolarzom 
polskim dalsze sukcesy.

Nie trzeba przy tym dodawać, że wszelkie wa 
runki bezpieczeństwa dla całości lakieru są 
zachowane.

Nie było z tym trudności, dopóki syn nasze­
go motocyklisty był maleńki i siedząc w koj­
cu nie przeszkadzał ojcu w jego zajęciach. Ale 
syn podrósł ł zaistniało niebezpieczeństwo, że 
i on objawi podobny fanatyzm, który przy 
zrozumiałym „braku wprawy“ może być fatal­
ny w skutkach. Ale od czego głową pełna po­
mysłów? Od tej chwili role się zmieniły. — 
Ojciec siedział w kojcu wraz z motocyklem. 
Tak więc ten sam kojec, zapewnił bezpieczeń­
stwo maszynie i spokój w pracy.

Przyjdzie jednak czas, że i kojec nie o- 
chroni motocykla przed zainteresowaniem sy­
na. Chłopcy przecież pasjami lubią maszyny 
i motocykle. Potrafią przezwyciężyć wszystkie 
przeszkody stające na drodze realizacji ich ma­
rzeń. Nie ma dnia, w którym nie byłbym świad 
kiem motorowych zainteresowań objawianych 
przez najmłodszych obywateli. Kiedyś, idąc 
ulicą —■ jak zwykle w skórzanej kurtce — 
spostrzegłem chłopca, siedzącego na skraju 
chodnika. Czteroletni szkrab był umazany mar 
moladą i nie uważał za wskazane skorzystać z 
chusteczki, tak niezbędnej dla zakatarzonego 
nosa. Gdy byłem blisko, podniósł na mnie oczy 
i z ust jego padło pytanie: „Dąbloski — kiedy 
wyścigi?"

— W niedzielą — odpowiedziałem.
— W Gdyni?"
— Nie, w Poznaniu.
— A icygrasz?
— Dają ci słowo, ie  bądą się starał.
— To dobrze. Westchnienie ulgi mego roz­

mówcy zakończyło „dyskusję“.
Z tego malca na pewno wyrośnie motoro­

wiec, myślałem wracając do garażu, gdzie cze­
kała mnie nowa praca przy motorze. Nie mo­
głem przecież zawieść nadziei, które we mnie 
pokładał — i ten mały amator wyścigów.

ko la rstw a

Zwycięzca Wyścigu 
Dalgaard (Dania)

VII WYŚCIG POKOJU 
„TRYBUNY LUDU“, „NEU­
ES DEUTSCHLAND“ i„R U ­
DERO PRAVA“ jest zakoń­
czony. Szlachetna, przyjaciel 
ska walka sportowa, jaką 
stoczyli kolarze 19 państw

Poza tym  znajdu ją się tam 
Jeszcze cenne zabytki: dębo­
w e stalle, obrazy z X V II v ie  
ku t piękne obicia  kurdyba- 
now e na ścianach. Zwycięzca Wyścigu Pokoju w klasyl kacji drużynowej — 

zespół CSR. CAF fot. St. Wdowiński

20)

4 Jeszcze gorsze następstwa pociąga za sobą 
7 roztargnienie, przy którym często zapominamy 
}  zabezpieczyć zawleczką zaczepy hamulców, za- 
/  bezpieczyć zamek łańcucha lub inne elementy,
5 mogące mieć wpływ na bezpieczeństwo jazdy. 
\ Przypuszczam, że każdemu z zawodników przy 
i  częstych startach zdarzył się taki wypadek, lecz 
7 rzadko kiedy sprawca przyznaje się do przeo- 
/  czenia, zwalając mnę na innych.
/  Na marginesie takich przypadków należy 
J dodać, że celowym jest sporządzanie spisu, na 
{  podstawie którego zawodnik winien stale kon- 
7 trolować stan i zabezpieczenie poszczególnych 
; zespołów swojego pojazdu przed każdym śtar- 
i  tern do wyścigu.
7 Do tej samej serii wypadków i ich przyczyn 
7 można zaliczyć zdarzenie, jakiego byłem świad­
cz kiem podczas wyścigu na żużlu na maszynach 
7 przystosowanych. Po starcie jeden z zawodni- 
7 ków wysunął się zdecydowanie na czoło, stale 
S zwiększając odległość. W pewnym momencie, 
1 przy wyjściu z wirażu, publiczność przeżyła 
7 gorącą chwilę, widząc jak tylne kolo jego mo- 
7 tocykla, wysunąwszy się z ramy... uciekało da- 
\ leko, aż na drugi koniec toru. Zdezorientowany 
7 zawodnik, nie spostrzegł tego... Tymczasem mo 
/  tocykl nie wywrócił się, a tylko stał się jakby 
V niższy, zwalniając gwałtownie. Kierowca cią- 
7 gle nie dawał za wygraną i kręcił zajadle rącz­

ką gazu jeszcze wtedy, gdy ruch pojazdu zu­
pełnie ustał.

Wszystko to było następstwem niedokręce- 
nia nakrętek osi tylnego kola. Było to bez­
sprzeczną winą zawodnika. W tym wypadku 
nie wywołało ono innych następstw, oprócz 
kpin ze strony rozbawionych kolegów.

Wśród moich kolegów — motocyklistów, 
znajduje się w Gdyni jeden, który okres zimo­
wy poświęca całkowicie słusznemu zresztą — 
drobiazgowemu i skrupulatnemu przygotowa­
niu maszyny. Precyzja w pracy nigdy dla niego 
nie jest zbyt wielka. Najmniejszy ślad — po­
czątek zużycia — uważa za ruinę.

Pojazd zostaje poddany rok rocznie całko­
witej rozbiórce, przy czym pedantyczna natu­
ra „pozwala* koledze na odkręcenie codzien­
nie w garażu jednego z zespołów: błotnika, 
koła, głowicy lub siodła. Każda z tych części 
zostaje zaniesiona do mieszkania na piątym 
piętrze (niestety bez windy), gdzie przechodzi 
dokładne mycie w wannie, następnie jest długo 
czyszczona szmatą, a wreszcie polerowana fla- 
nelą. W ten sposób po miesiącu lub dwóch, ca­
ły motocykl w częściach znajduje się w miesz­
kaniu, gdzie właściciel z wielką uwagą, po wie­
lokrotnym sprawdzeniu stanu każdej ze śru­
bek, rozpoczyna składanie. Wreszcie na wiosnę, 
dwaj tragarze sprowadzeni z dworca i odpo­
wiednio pouczeni o odpowiedzialności, jaka na 
nich ciąży, pomagają znieść całą już maszynę.

Wyścig Pokoiu zakończony
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Ofiarna praca
warunkiem dalszych sukcesów
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